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W ielka Czirórka powinna się liczyć 
z nadziejami i żądaniami milionów ludzi

Prasa radziecka  
o konferencji paryskiejNiejawne obrady 

Wielkiej Czwórki
PARYŻ, 19.6. (PAP). W niedzielą 

po dwudniowej przerwie, odbyło się 
¡niejawne posiedzenie m in istrów  
spraw zagranicznych czterech w ie l­
k ich  mocarstw.
■ Posiedzenie rozpoczęło się o go­
dzinie 6 po południu czasu paryskie 
go w  Pałacu Różowym i trw a ło  2 go 
dżiny. Następnie ogłoszono przerwę 
w  Obradach. O godzinie 11. wieczo­
rem, m in is trow ie zebrali się ponow­
n ie  na naradę która trw ała  do póź­
na w  nocy.

W poniedziałek odbędzie się ja w ­
ne posiedzenie m in is trów  spraw za­
granicznych, po czym ogłoszony ma 
być o fic ja lny  kom unikat o wynikach 
obrad całej sesji.

Przygotowania 
do utworzenia rządu 

Chin Ludowych
PEKIN, 19.6. (PAP). Agencja No- 

•wych Chin donosi, że czynione są 
obecnie przygotowania do utworze­
n ia  demokratycznego koalicyjnego 
rządu Chin Ludowych. Zwołane bę­
dzie Zgromadzenie Konsultatywne, 
którego zadanie będzie polegało na 
utworzeniu tego rządu, i które bę­
dzie się składało z 510 delegatów. De 
legaci ci będą reprezentowali 14 
chińskich p a rtii demokratycznych, 9 
■prowincji i  16 organizacyj masowych 
_ robotniczych, chłopskich, kobie­
cych, młodzieżowych, re lig ijnych, za 
iwodcwych oraz mniejszości narodo­
wych.

Utworzony aost-ał kom ite t przygoto 
wąwozy, k tó ry  zajmie się zwołaniem
Zgromadzenia Konsultatywnego. Ko 
m ite t Przygotowawczy wyłonił stałą 
•komisję, które j przewodniczącym wy 
¡brano przywódcę chińskiej p a rtii ko 
•munistycznej — Mao Tse Tunga.. 
Najbliższym i zadaniami komitetu 
przygotowawczego będzie opracowa 
nie deklaracji programowej, zwołai- 
nie Zgromadzenia Konsultatywnego 
oraz ustalenie nowego godła Chm 
Ludowych i  sztandaru państwowe­
go. _______ ____

Zdobycie Czang - Sza
PEKIN, 19.6. (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że wojska ludowe 
zajęły miasto Czang-Sza, stolicę pro 
w in c ji Hunan położone na l in i i  ko­
le jowej Hankou — Kanton.

Agencja donosi także o wzmożonej 
działalności partyzantów na wyspie 
Hainan (500 kim . na południe od 
Hong-Kongu). Prawie cała wyspa, l i 
cząca około 2 i  pół m iliona mieszkań 
ców zajęta jest przez oddziały pow 
stańcze. Wojska kuomintangowskie 
utrzym ują się jedynie w portach na 
wybrzeżu.

M a tk i—Polki z Francii 
otrzym ały Krzyże Zasługi

P re z y d e n t R zeczypospo lite j nadał 
odznaczenia 54 matkom licznego po­
tomstwa, przebywającym na emigra­
c ji  we Francji.

Odznaczone, to przeważnie córki i 
■żony górników, których ciężki los 
tu łaczy prowadził ze Śląska poprzez 
'Westfalię aż do francuskich zagłęb 
■węglowych.

M im o niezwykle trudnych w arun­
ków  życiowych, kobiety te zac o- 
■wały miłość do kra ju  ojczystego i 
Wychowały swe dzieci w duchu P

sk im ' • -  tych

PARYŻ, 19.6. (P A P ). —  „Izw iestia“ stwierdzają, że przebieg 
trwającej od trzech tygodni sesji Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych dowiódł dobitnie, że moc arstwa zachodnie uporczywie prze­

ciwstawiają demokratycznemu roz 
wiązaniu zagadnienia Niemiec swo­
ją  politykę rozbicia Niemiec.

Ach-eson, Bevln i  Schuman dokła­
dają wszystkich • sił, żeby nie dopuś­
cić do rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego. Pod różnym i pretekstami 
odrzucili oni jasne propozycje ra ­
dzieckie w  sprawie jedtności N ie­
miec, k tó re  odpowiadają interesom 
wszystkich m iłu jących pokój naro­
dów oraz interesom narodu niemiec 
kiego. Przedstawiciele Am eryki, An 
g lii i F ranc ji w ypow iedzie li się prze 
ciw  wznowieniu dzałalności Sojusz­
niczej Rady K on tro li, zapędzili w  
ślepy zaułek rozpatrzenie sprawy 
berlińskiej, odmawiając przywróce­
nia berlińskie j kom endantury sojusz 
niczej, wznowienia działalności ogól 
no-berlińskiego m agistratu i  prze­
prowadzenia w olnych wyborów  na 
terenie całego Berlina.

Na obecnej sesji Rady M in is trów  
Spraw Zagranicznych przedstawicie 
le mocarstw  zachodnich — piszą 
„Izw iestia “  — prowadzą w  dalszym 
ciągu po litykę  pogłębienia rozbicia 
Niemiec, politykę, k tó re j wyrazem 
tuż przed otwarciem konferencji by 
ło uchwalenie w  tryb ie  przyśpieszo-

Zakończenie konferencji 
u j  obronie pokoju  

uj Budapeszcie
BUDAPESZT, 19.6 (PAP). W Buda­

peszcie zakończyła się dwudniowa konfe­
rencja w obrąnie pokoju. Na zakończenie 
konferencji uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję, która stwierdza m. in.:

„Ślubujemy, że Węgry będą jeszcze po 
tężniejszym bastionem niezwyciężonego 
frontu pokoju, że jeszcze bezlitośniej bę­
dziemy prowadzić walkę przeciwko pró­
bom mieszania się imperialistów i reakcji 
w wewnętrzne sprawy Węgier, przeciwko 
ich prowokacjom i zamaskowahym agen­
tom.

Kroczyć będziemy wiernie u boku 
Związku Radzieckiego oraz trwać nie­
wzruszenie we froncie pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki i w którym 
walczą o utrwalenie pokoju kraje demo­
kracji ludowej".

Po uchwaleniu rezolucji wybrano Kra­
jową Radę Pokoju.

Następnie wśród burzliwych oklasków 
odczytano list, który uczestnicy konferen­
cji przesłali do generalissimusa Stalina.

Na zakończenie konferencji odbyła się 
na Placu Kossutha przed parlamentem 
potężna manifestacja, w której wzięły 
udział stutysięczne 
Budapesztu.

w 
rzesze mieszkańców

Chłopi węgierscy  
zw iedzają  ZSRR

MOSKWA, 19.6 (PAP). Zwiedzająca 
ZSRR delegacja, chłopów węgierskich z 
podsekretarzem  S tanu  w m inisterstw ie  
rolnictwa Koresteszem na czele, odbyła 
kilkudniową wycieczkę po obwodzie wo- 
roneżskim. Chłopi węgierscy zwiedzili sze 
reg kołchozów, ośrodków ’ maszynowo- 
traktorowych, ferm hodowlanych, oraz 
zapoznali się wszechstronnie z działalno­
ścią Instytutu Rolnictwa im. Dokucza- 
iewa.

Chłopi węgierscy. wyrazili swój podziw 
dla osiągnięć Instytutu im. Dokuczajewa. 
„Teraz przekonaliśmy się naocznie, czego 
potrafią dokonać ludzie radzieccy. Prze­
konaliśmy się, jak ludzie radzieccy prze­
kształcają przyrodę, jak pod kierownic­
twem partii wielkiego Stalina wciela - się 
w życie wzniosła nauka Marksa i Lenina 
i jak się buduje społeczeństwo komuni­
styczne. Opierając się na doświadcze­
niach ludu radzieckiego, zbudujemy so­
cjalizm w naszej ojczyźnie“ .

Ogólnopolskie Igrzyska S z lo lue
mmm-, .  .

cami, u jawnia jąc swoje prawdziwe 
oblicze.

Pozycja Związku Radzieckiego — 
piszą w zakończeniu „Izw iestia " — 
polega na konsekwentnej walce o 
jedność Niemiec, o współpracę czte­
rech mocarstw w  Niemczech, o p rzy­
śpieszenie zawarcia trakta tu  pokojo­
wego z Niemcami, o trw a ły  pokój w 
Europie i na całym świecie.

PRASA ZACHODNIA ZM IE N IA  
TON

! „Prawda“ w korespondencji Żuko­
wa z Paryża wskazuje na pewne oha 
rakterystyczne zmiany, które zaszły 
ostatnio w  tonie prasy burżuazyjneii 
przy omawianiu przebiegu sesji Ra- | 
dy M in is trów  Spraw Zagranicznych.

Jeżeli na początku sesji prasa ta 
pisała, że w Paryżu obraduje , kon­
ferencja ostatniej szansy“ i że pań­
stwa zachodnie zmierzają na wypa­
dek nie uzyskania zgody ZSRR ne 
swoje w arunki do przerwania roz­
mów, to obecnie te same dzienniki 
rozwodzą się na wszelki m ożliwy 
sposób nad koniecznością „zachowa­
nia kontaktu za wszelką cenę“ .

Zuków tłumaczy zmianę tonu pra­
sy burżuazyijnej silną reakcją świa­
towej op in ii publicznej na przebieg 
obrad M in is trów  Spraw Zagranicz­
nych.

Jak ¡reagują szerokie rzesze ludowe 
na całym świecie na konferencję 
przedstawicieli czterech mocarstw 
mogą świadczyć otrzymane przez de 
le.gację radziecką ze wszystkich stron 
świata, lis ty  nawołujące przedstawi­
cieli radzieckich do dalszej konsek-

m

nym tzw. „kons ty tuc ji w  Bonn“ oraz i wentnej w a lk i w  obronie pokoiju 
wprowadzenie w życie statutu oku- światowego. Stały K om ite t Światowe 
pacyjnego. i go Kongresu Pokoju, reprezentujący

Propozycje Zw iązku Radzieckiego j *>° m,iliof ów ludz i’ Międzynarodowa 
w interesie zagwarantowania demo I Demokratyczna Federacja Komet, re
kratycznego pokoju zmierzają do 
przyśpieszenia przygotowań do za­
warcia trak ta tu  pokojowego z Niem 
cami. Tym  propozycjom mocarstwa 
zachodnie przeciwstawiają politykę, 
skierowaną przeciwko poko jow i 
oraz przeciwko odbudowie jednoli­
tych. Niemiec demokratycznych. 
Ustosunkowanie się przedstawicieli 
mocarstw zachodnich do propozycji 
przyśpieszania ■ zawarcia trak ta tu  po 
kojowego z Niemcami oraz ewakua­
c ji wojisk okupacyjnych z Niemiec 
w  term in ie rocznym po zawarciu te 
go trak ta tu , u jaw n iło  przed całym 
światem rzeczywistą pozycję mo­
carstw  zachodnich w  tej sprawie.

Acheson stw ierdził, że okupacja 
Niemiec może potrwać 50 lat, Schu­
man oświadczył, że nie w idz i możli 
wości rozwiązania zagadnenia tra k ­
tatu pokojowego z Niemcami. We­
dług słów Bevina, W ielka B rytania 
nie chce teraz zobowiązać się do 
ewakuacji w o jsk okupacyjnych z 
Niemiec w  jakim ś określonym te r­
m inie. Tak więc przedstawiciele mo 
carstw zachodnich zdemaskowali się 
jako  przeciwnicy przyśpieszenia za­
warcia trak ta tu  pokojowego z Niem

prezentująca 80 m ilionów  osób, Świa 
Iowa Federacja Pracowników Nau­
kowych, Kongres Słowian Amerykań­
skich, i  w iele innych organizacyj spo 
(ocznych domaga się trwałego pokoju, 
niedopuszczenia do odrodzenia się o- 
pjiska agresji w  Europie oraz udzie­
l i  tia  Niemcom pomocy w  utworze­
niu zjednoczonego, miłującego pokój 
państwa demokratycznego.

„Prawda“  przytacza w y ją tk i z licz 
nych lis tów  otrzymanych od fran ­
cuskich organizacyj społecznych i od 
organizacji na terenie Niemiec Za­
chodnich, w  których odzwierciadla 
się zdecydowana wola szerokich rzesz 
ludowych obrony pokoju oraz w iara 
w  walkę, którą  prowadzi Związek Ra 
dziecki o bezpieczeństwo i  pokój 
światowy.

Tak reaguje — stwierdza „P raw ­
da“  — opinia światowa na rozmowy, 
toczące się od praw ie czterech ty ­
godni w  pozłacanym salonie Pałacu' 
Różowego w  Paryżu. Uczestnicy tej 
konferencji nie mogą nie odczuć spój 
rżeń m ilionów  ludzi zwróconych do 
nich z nadzieją i zdecydowanym żą­
daniem zapewnienia trwałego pokoju 
na całym świecie.

W czasie uroczystego zakończenia Ig rzysk Szkolnych na stadionie WP 
'w ie lk i aplauz zdobyły sobie uczcnni će szkół warszawskich w spaniałym i 
'pokazami tańców narodowych. Na zd 'jęciu jeden z fragmentów tańców.

Fot. Franckow iak — A P I

Wiktor Woroszylski

Szklane domy 
w kołchozie

CA Syberii w ogóle można nieskoń- 
czenie. A  o kołchozach syberyj­

skich jeszcze dłużej.
Pamiętacie „szklane domy“  Stefa­

na Żeromskiego? Jeżeli nie, to przy 
pomnę:

..„..postanowiliśmy zmienić k ra j­
obraz... Wzdłuż granic naszych pól 
wyrosną potężne leśne pasma ochron 
ne, w  korytach wyschły c łj rzeczek, w 
parowach i  kotlinach powstaną zbiór 
n ik i wody, a na przestrzeniach m ię­
dzy pasmami wprowadzimy płodo- 
zmiany zbożowe i  pastewne. Na’ tym  
tle, w  połączeniu z systemem nawo­
żenia i  praw id łową uprawą gleby me 
todą W illiamsa, będziemy mogli ho­
dować wysokie odporne urodzaje ku l 
tu r zbożowyoh, warzyw, ziemiopło­
dów i traw... Postanowiliśmy w cią­
gu najbliższego pięciolecia’' ha m iej­
scu naszej starej, źle urządzonej wsi, 
w  k tó re j’ większość domów mieszkal­
nych i zabudowań gospodarczych zu 
pełnie zmurszała, zbudować wg. no­
wego jednolitego planu generalnego 
jak  najwygodniej urządzoną wieś no 
wego typu z szerokimi, prostymi, 
pełnym i zieleni u licam i, z ogrodami 
owocowymi, z murowanymi domami 
jednorodzinnymi, wzorowymi pomie­
szczeniami dla bydła, doskonałymi 
gmachami użyteczności publicznej. 
Cała wieś będzie zelektryfikowana i 
zradiofonizowana Będzie zbudowany 
wodociąg. Główne budynki gospodar 
cze i społeczne otrzymają centralne 
ogrzewanie..“

Taką wieś przyszłości w ym yślił../

tości żywiący umysł nieziszczalnyml. 
idealistycznym i utopiami? No tak, 
śmiejecie się pobłażliwie. A  przecież 
nie macie rac ji.

„G IG A N T “
Pozwoliłem sobie na niewielką i k ró t 

kotrw ałą  — bo już się sam demasku 
j? — m istyfikację. Wyżej zacytowany 
fragment nie pochodzi z „Przedw ioś­
n i3“  — autora jego z autorem marze 
nia o szklanych domach łączy chyba 
jedna ty lko  cecha.: gorące um iłowanie 
człowieka. Wszystko inne ich dzieli.

Towarzysz Szadrin wysoki, tęgi i 
rum iany przewodniczący kołchozu 
„G igan t“ , jest człowiekiem myślącym 
niezwykle trzeźwo, rzu tk im , przedsię 
biorczym, szczególnie obcym nieu- 
względmającemu realnej rąeczywistoś 
ci fnarzycielstwu. To on napisał bro 
szurkę p.t. „Przyszłość kołchozu „G i­
gant“ , z które j zaczerpnąłem cytowa 
ny na początku urywek. To on wraz 
z agronomem Kum inem  i zootechni­
kiem Derkaczem, opracował plan pię­
cioletni rozwoju kołchozu. 9 grudnia 
1945 r. plan przedyskutowało i jedno­
głośnie przyjęło ogólne zebranie ko ł­
choźników „G igan tu “ , a po czterech 
dniach zatw ierdził plan nowosybir­
ski , obispołkom“  (obwodowy kom ite t 
wykonawczy rady deputowanych) i  
obwodowy kom ite t P a rtii. P lan za­
częto przetwarzać w  życie.

Zwiedzaliśmy kołchoz „G igan t“  w  
m aju 1949 r. Wiele z tego, co Szadrin 
w  broszurce swej w y liczy ł w  czasie 
przyszłym, oblekło się tymczasem w

D ą że n ie  do z jed n o czen ia  
je d y n ą  o rie n ta c ją  uj ruchu l u d o w y m

Pod t ras obrad Rady Nacaelnej 
Stronnictwa Ludowego, Sekre­
tarz Gen. SL — A nton i Koirayc- 
k i wygłosił przemówienie, które 
podajemy w obszernym stresz­
czaniu. . , , , . . , . . . .jow ym  naszym dorobkiem, jako ru - przeciwników

Nie pierwszy raz staje przed ru -  chu walczącego o sprawiedliwość, o chodnich i

Przemówienie Sekr. Gen. SL A. Rorzyckiego 
podczas obrad Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego

ryści i  p raw icow i ludowcy, lecz jest 
podzielona na dwa obozy: ogromną 
większość, którą  stanowią chłopi, 
żyjący z pracy własnych rą k  i  nie­
znaczną garstkę tych, co żyją cu- 

„ „  . dzym koisztem, bogaczy, lichw iarzy,
. . S, ych granic za- spekulantów, k ró tko  mówiąc w yzy-

chem ludowym  sprawa jedności sze zniesienie wyzysku i  krzyw dy’ ludu Ludowej. 1 ^  ^  Nie ma j e d n e j  całej
regow — sprawa utworzenia silne j pracującego na wsi — poza onen- Również do odrodzonego SL w e- Rt,„_  Jednego przedstawiciel
-  wewnętrznie zwartej partu chłop tacją _  na trw a ły , coraz m ocnie j- szło też nie mało takich ludowców, w  stonnntotw T v L ” ® '
S*vieJ- szv SOTUISZ z klasa robotnicza, hnrin- ktńrzv nrzcz l a t a  ix r  C7<arocfn.r»Vi • . LlldOWC, ktÓP6 Wy

To jest największą zasługą

ne potomstwo w  duchu P 
Wśród 54 matek, którym  m

zostały odznaczenia -  J °g re b rnu ^  
Złote Krzyże Zasługi i 44 S . •_______

Już 30 czeruica 
upłpuja te rm in  

nadsyłania odpowiedzi na

A n k ie te -K o n k u r s
„RZECZPOSPOLITEJ“

„Kim chcialiiyś zostać 
po ukończeniu szkoły
Konkurs jest przeznaczony 
d la  m ł o d z i e ż »  szkół 
ś re d n ich  i  m a tu rzys tó w

Laureaci o t r łp « n « ta n a »r o i?S 

u i  p o s ta c i
których dotychczas zgłoszona i i i "  W

9 “

Pamiętamy szy sojusz z klasą robotniczą, budu- którzy przez lata b y li w  szeregach

kto? Artysta., nie znający rzeczywis- i żywy miąższ teraźniejszości. Wieś ma
elektrow nię i  ta rtak cegielnia jest 
praw ie gotowa, w idzie liśm y nowe m u 
rowane domy mieszkalne, s ta jn ie  i  
chlewy. Urodzaj powiększa się z roku  
na rok, na pastwiskach, apetycznie 
mlaskając, żrą wysoką soczystą tra ­
wę mlekodąjne krow y. Chłopi są do­
brze ubrani, n ie spotkałem nawet ma 
lego chłopca, k tó ry  by nie m ia ł p rzy  
na jm nie j jednej pary nowych, moc­
nych butów z cholewami. Każdego na 
potkanego chłopa pytałem z podejrz­
liwością wręcz inkw izytorską o jego 
zarobki. Stwierdziłem, żę aczkolw iek
istnieje tu  nawet spora rozpiętość __
mechanik obsługujący e lektrow nię 
kołchozową, zarabia trzy  razy więcej 
od stróża nocnego — to jednak mo­
w y  nie ma o zarobkach niewystarcza 
jących na życie. Stróż nocny ma z 
czego żyć, a elektromechanik jest 
człowiekiem bogatym. Przeciętny ro i 
n ik  zarabia więcej od stróża nocnego, 
m nie j od mechanika. Żyje dobrze.

wszyscy poprzednią, jącą społeczeństwo bez wyzysku i poddanych pod komendę Londynu bledmych. 1 średmorol
przedwojenną próbę zbudowania jed pasożytów. i w ychow yw ali sie w  czadzie a,ntv- 7- gospodarzy i  w a lczy z w yzy-
ności ruchu ludowego w 1931 r  kie- „  T  . , , . 7 skiem ’ z zacofaniem, z krzywdą, z
dy to pod obuchem sanacyjnej ’ dyk- mówca przechodzi do ,7  7- t • ciemnotą — razem z klasą robotnii-
ta tu rv nod w ie lk im  nanorem naświetlania stosunków, jak ie  psino P ° SL weszło dziesiątki tysięcy czą m i ast.
chłopskich, „Piasto, „W yzw o ln ię “  i  w a ły  w  ruchu U dow ym  w  okresie działaczy radykalnych, ale często Przemówienie swe kończy mówca
„S tronn ictw o Chłopskie“ -  połączy je«0 Powstawania i charakteryzuje m ew j^w ołonych od rozm aitych te- omówieniem konieczności dopilno-
ły  się w  jedno Stronnictw o Ludowe. dwa zasadnicze nu rty  polityczne: om  agrarystyczinych, an tyrobo tn i- wania, by do szeregów SL nie

- ....... ..................  niepożądane
w  naszym elementy, które dążą do wypaczenia

i ddeologicz

które ze

Obecnie przygotow yw ana jedność róż P ra w ic o w y  „oago rny  , k tó ry  był n ^ n a n m y c z n y ,
n i się w  jednak zasadniczo od ówczes- P rzew odnik iem  wstecznych w p ły - *7ch przecież ro iło  się
nej jedności ruchu ludowego. w ow  w  masie chłopskiej i  radyka ł- ■ _ _ prostej l in i i  politycznej

Dziś jedność ruchu ludowego pow ^ ° i,ny > k^ory ^wciąż jeszcze Do S tronnictw a Ludowego nie ma nej ruchu ludowego,
staje w  warunkach dem okracji lu - dążył do wydobycia się na wierzch ło też weszło ludzi świadomie t&fci
dowei — państwa robotniczo-chłop- * złączenia swych sił z rewolucyjną nasłanych przez M iikołajczyka cna w  . , . , . ,
skiego, w którym  rządy sprawuje walką proletariatu. szerzenia fermentu, rozkładu i  roz- .tatn m djnu obrad. _
blok demokratyczny — z partią  ro - Przechodząc dalej do naświetle- M jan ia  naszych szeregów. qtałvĘ Z°"
botniczą na czele; jedność dzisiejsza nia stosunków powojennych Sekre- Oczywiście ogromna większość na W,y
skierowana jest ku umocnieniu pań tarz Generalny SL oświadcza: szych członków, to  prości chłopi, to w artom i w  retoratach m ó w rto t w
stwa ludowego i  jego głównej o.po- P o ls k ą  S tronnictw o Ludowe w  la uczciw i i  oddani działacze ludow i, towaiacei orzez c7łv dzie^
ry  jaką jest sojusz robotniczo-chłop tach 1945 — .1947 nie byłę jednak ale ci, o których wspomniałem, za- przem awiał m * te M a rsza łe ^K o
ski. ' ty lko  zagadnieniem ruchu ludowe- ciążyli na rozwoju stronnictwa i  sta F a ls k i k tó ry  podkreślił konieczność

Zjednoczenie oznacza dziś połączę go; było ono uosobieniem, przedsta l i  się nosicielam i obcych, wstecz- 7ora7 \ ^
nie dwóch nurtów  -  o rożnej wieielstwem, całego obozu reakcji nych w p ływ ów  w  naszym ruchu. średnieT^ WsnólpracJ^ nosłów todo'
wprawdzie przeszłości, ale takich, od praw icowych ludowców przez Ci ludzie którzy w suw ali palce w  1 T I  cwntod
które w  walce z reakcyjnym i amity- chłopów z Marszałkowskiej i  całą szczeliny w  jednolitym  froncie  abv w:U n . ŁWOlml. wyoorcam i. _
ludowymi wpływam i w  walce z. re- reakcyja^ k o łfrn e r ię  do ludzi, k tó - je rozszerzyć, musieli przeżyć boles w y g to ld °  m hdrteT  R o ln i c ^
akcją wspólnie z klasą robotniczą rzy mc n'igdy z ruchem ludowym  ną operację zmiażdżenia po lityczne- m in is te r Rolnictwa
spotkały się na jednej drodze — wspólnego n ie  m ie li, _ k tó rzy go nieg go w  c h w ili kiedy wszystkie szczeli te r y z o w a ^  o’^ c n v ł ’stoinr I  no t^ebv

front!? ro ln ic tw a polskiego, wskazując na
wypracowały wspólną lin ię  politycz dyś tę p ili i  zwalczali Ibruitalnii: . _ ____  ________
ną i  w  rozgrywającej się w  kra ju  M iko ła jczyk występował bowiem fro n tu  powstała Polska Zjednoczona

„ ro i,P O  n r z p f i w k o  D O Z O S ta tO S - Vl i  O __P a n t . ia  A O m e L Z IlO S L
współpracy

ja k  najczynmejszej 
SL-owcóyj z pańsWo-

ostrej walce przeciwko pozostałoś- nie ty lko  jako  przedstawiciel najbo P artia  Robotnicza.
ciiom kapita lizm u — stały się stron- gatszej, kapita listycznej części chło- Inny  orzeiaw tv rh  ,, - „ r . ______  .
n ic tw am i podstawowych mas chłop pów, lecz coraz bardziej jako przed nych ' wpivwóiw w  naszym stronn i" kCctenni«» %  'ml5 ijną‘ , CT

l* * * * * *  i  « Ą M  y r n j m *  *  wstecznych. Y T L ’  S . ’“ 3 «  c h S  f  ^ w
” & 1 £ r s »  w  ruchu ludowym  « “ “ i i . “  k.Ore) U u m o . L y  S S b e km«1rmv.A„r i 4 . ’ ---------------------------------- ̂  IV 1U1CJ łJUUOUUlU W Clii V ¿USldl UU1UUC1Y

żadnej Sranej orientacji, poza jedną kap ita lis tów  anglosaskich, ' przez j e e t T ^ S ^ o S  o w odnw h  w - ^  lud,oweg° .oraz ,za^ te,
-  najgłębiej związaną z całym dzie zwolenników odwetu niemieckiego, interesach ja k  chcą rozm aici agra- alnych lagadn feń  noTsS j.

GODNOŚĆ I  DUM A

Stwierdzając wykonanie znacznej 
części planu pięcioletniego kołchozu 
już po trzech z połową latach, z tym  
większym zaufaniem słuchało się w y 
nurzeń zadowolcaego Szadrina, „ ja k  
to będzie dalej“ . Powtórzę za n im ’nie 
które, najciekawsze, moim  zdaniem, 
punkty. A  więc na fermach bydlę­
cych zostanie wprowadzona pełna 
mechanizacja pojenia bydła, przygo­
towywania paszy i karmienia, wywo­
żenia nawozu, strzyżenia owiec. Do­
jenie będzie się odbywało przy po­
mocy elektryczności. Zbuduje się prze 
nośną kolejkę wąskotorową ze wsi na 
pole. Nsd jeziorem stanie dom wypo 
czynkowy ze stadionem, kąpieliskiem  
i łodziami żaglowymi. Hotel. Zakład 
fryzjerski. Zakład fotograficzny. To 
wszystko i w iele innych rzeczy pow­
stanie w najbliższych latach w  ko ł­
chozie „G igan t“ . Jednocześnie zarob­
k i jego członków wzrosną dwu i trzy 
krotnie.

Długo, chodziliśmy po polach. Roz­
m awialiśm y z młodzieżą, kobietam i 
i wesołymi, krzepkim i starcami. Wieś 
w ita ła  i żegnała nas serdecznie, bez 
nieśmiałości czy uniżoncści wobec 
gości z zagranicy. We wszystkich bez

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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150 milionów
dia wrogów

Prezydent T fu  mań zwrócił się do dzi się zgodnie z zasadami dcmokra 
Kongresu amerykańskiego z wnios- c ii i suwerenności narodowej, Korea 
kiem o przyznanie 150.600,093 dola- południowa stała się jednym z punk
rów  „pomocy“  dla Korei. Zarówno za tćw  wypadowych Stanów Zjednoozo- 
stąpca, sekretarza stanu James Webb nych. USA zd"L: sobie sprawę, że 
działający w  nieobecności Ach esc na wypadki w  Chinach i bezpośrednia 
jak  i adm inistratorów planu Marsha bliskość Korei północnej i je j ustro­
iła  Paul G. Hoffman poparli preps- ju  ludowo - demokratycznego nie mo 
sycję prezydenta przed senacką korni gą pozostać bez wpływ u na Koreę po 
sją spraw zagranicznych- łudniową. Ruch demokratyczny w  Ko

Wniosćk prezydenta Trumana w Te> południowej jest dość poważny.
Dowodem tego może być chociażby

Wojewódzkie konferencje PZPR

sprawie Korei zasługuje na uwagę z 
dwóch względów. Po pierwsze jako 
przejaw praktycznej realizacji ,,czwar 
tego punktu“ , po drugie pośrednio ja 
ko dowód wzrastającej działalności i 
popularności elementów demokratycz 
nych w  Korei południowej,

W czwartym punkcie inauguracyj­
nego przemówienia przed Kongresem 
prezydent Trurnan zapowiedział sze­
roką pomoc techniczną dla krajów  
zacofanych w celu „Udzielenia im  po 
nriocy przy budowie wolnego społe­
czeństwa“ . W przekładzie na zw ykły 
język oznacza to oczywiście, że pro­
gram Trumana zmierzać będzie prze 
de wszystkim do tępienia tych wszy 
s fk ic ii elementów demokratycznych,

terror, stosowany przez szefa rządu 
Korei południowej Syngmana Rhee.

Według obliczeń amerykańskiej a- 
gerteji „Associated Press“ , w ciągu 
trzech miesięcy zostało straconych 
5fl4 patriotów  koreańskich.

M arionetkowy rząd Korei Południo 
w e j czuje się w swym państwie bar­
dzo niepewnie. Podczas gdy z Korei 
Północnej wszystkie wojska radziec 
k ie  zostały wycofane, w  Korei Połud 
u lowej wojska amerykańskie przeby 
W iją  ty dalszym ciągu. Powstała tam 
nawet do pewnego stopnia humory­
styczna sytuacja. Gdy ogłoszono m ia­
nowicie, że część wojsk amerykań­
skich ma zamiar wycofać się Syng-

które przeciwstawiają się uzależnię- mân Rhee udał się ze specjalną proś 
n lu  od Stanów Zjednoczonych. W prak hą do komendanta amerykańskiego, 
tyce oznacza tó walkę z komunista- hy cofnął rozkaz.
m i i tym i wszystkim i, którzy znajda Ruch demokratyczny w  Korei Po­
ją  z komunistami wspólny język, jeże łudnir.wej posiada poparcie ludności 
11 chodzi o ochronę niezależności i su przede wszystkim dlatego, że czoło- 

' werenności narodowej. w ym  jego postulatem jest jedność te
Wniosek o udzielenie pomocy Ko- go kraju. Tymczasem rząd Syngma- 

re i południowej w  wysokości 150 m il. na Rhee opiera całą swą egzystencję 
dolarów jest jednym z ogniw progra właśnie na podziale kra ju. Trudno 
mu Trumana, Korea południowa po- się więc dziwić, że rządy jego są tak 
siada dla Stanów Zjednoczonych w ie l niepopularne, i że adm inistracja Tru 
k ie znaczenie strategiczne. W obecnej mana uznała za stosowne „dopomóc" 
sytuacji .kiedy utrata Chin dla świa mu w  utrzymaniu się przy władzy a 
ta kapitalistycznego jest już ty lko  kwe tym  samym zabezpieczyć swą własną 
stią czasu i gdy Korea północna rzą- kontrolę nad tym państwem, (zb)

W e W ro c ław iu
W drugim dniu obrad Wojewódzkiej 

Konferencji PZPR we Wrocławiu/ odbyła 
się ..ożywiona dyskusja.

Pierwszy przemawia! sekretarz Komite­
tu Powiatowego w Wałbrzychu — Ma­
rzec, omawiając prace Dolnośląskiego Zje 
dnoczenia Przemysłu Węglowego, w któ­
rym ostatnio zdołano znacznie podnieść 
wykonanie planu produkcji, dzięki m o ­
bil izowaniu organizacji partyjnej i zasto­
sowaniu skutecznej walki o dyscyplinę 
pracy. Dużą rółę w tej akcji odegrały 
pierwsze grupy agitatorów w kopalniach.

Na salę Obrad przybywa następnie eki 
pa robotnicza Wojskowych Zakładów Mo 
toryzaeyjnych, która melduje o swoich 
osiągnięciach w akcji łączności ze wsią.

W dyskusji zabiera następnie głos przo 
downica pracy Wrocławskich Zakładów 
Konfekcyjnych, Pelagia Narożna, inicja 
torka indywidualnego współzawodnictwa 
pracy dla uczczenia rocznicy Manifestu 
PKWN, wzywając wszystkie kobiety pra 
cujące do współzawodnictwa. Mówczyni 
melduje konferencji, iż postanowiła wy­
konać swoją normę roczną do 22 lipca, 
wyrabiając obecnie przeciętnie 254 proc. 
normy.

Przedstawiciel Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych Zawisza, dzie­
ląc się swoimi doświadczeniami w akcji 
łączności ze wsią, stwierdza, iż w niektó­
rych spółdzielniach gminnych, np, w Ro- 
ścisiawicach siedzą jeszcze „dygnitarze“ , 
ignorujący interesy chłopów mało i śred­
niorolnych i prowadzący działalność, ma­
jącą cechy świadomego szkodnictwa.

Górnik z kop. „Nowa Ruda" Pasek 
omawia osiągnięcia załogi kopalni, pod­
kreślając, iż centralne władze przemysłu 
węgłowego nie zawsze dość żywo reagują 
na osiągnięcia robotników. Zwraca on

rówmież uwagę na zdarzające się niekon­
sekwencje w planowaniu produkcji.

Przedstawiciel Wojska Polskiego płk.
Krzemień, ilustruje Osiągnięcia w wy­
szkoleniu bojowym i technicznym żołnie­
rzy Odrodzonego Wojska Polskiego, 
Mówca wskazuje równocześnie na owoc 
ną pracę społeczną żołnierzy, na wyjazdy 
w teren, pomoc techniczną dla chłopów 
mało i średniorolnych i udział wojsko­
wych zespołów artystycznych w pracy 
kulturalno-oświatowej na wsi, oraz pomoc 
lekarską dla wsi, udzielaną przez leka­
rzy vvojskowych.

W  Bjfdgoszczjj
W Bydgoszczy rozpoczęła obrady pier 

v.sza wojewódzka konferencja Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 352 de­
legatów organizacji terenowych partij z 
całego województwa zgromadziło się w 
nowozbudowanym Teatrze Miejskim, któ 
rego wykończenie robotnicy bydgoscy wy 
konali w tempie przyśpieszonym, specjal­
nie na cześć t konferencji wojewódzkiej.

Na konferencję przybyli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR Stefan Świąt­
kowski, członek KC Kazimierz Rusinek, 
członek KC kierownik wydziału szkole­
niowego KC Kozłowska, kierownik działu 
propagandy masowej KC Starowicz i za­
stępca kierownika wydziału szkoleniowe­
go KC Dnukter.

Obrady rozpoczęto odśpiewaniem „Mię 
dzymarodówki“ , po czym zagaił konfe­

rencję z-ca członka KC PZPR pierwszy 
sekretarz KW Minor.

Referat połitycato-sprawozdawczy wy­
głosił pierwszy sekretarz KW PZPR M i­
nor. Część pierwszą referatu mówca po­
święcił sytuacji międzynarodowej, w czę­
ści drugiej —• zajął się oceną osiągnięć 
i wyników pracy organizacji pomorskiej 
PZPR. Po referacie rozpoczęła się dy­
skusja.

W  Kielcach
W  dniu 18 i 19 bm. odbyła się w 

Kielcach konferencja wojewódzka PZPR. 
W obradach, w których uczestniczyło 
421 delegatów, udział wzięli: sekretarz 
KC PZPR — Roman Zambrowski oraz 
wiceprzewodniczący Centralnej Komisji 
Partyjnej ob, Czesław Domagała.

Przewodniczący konferencji M. Zien­
tarski udzielił głosu Zastępcy członka KC 
PZPR pierwszemu sekretarzowi KW w 
Kielcach Janowi Kozłowskiemu, który zło 
żył sprawozdanie z działalności organi* 
zacji wojewódzkiej.

Organizacja wojewódzka liczy w  chwili 
obecnej ponad 72 tys. C z łonków , z czego 
ponad 43 tys. to robotnicy, a około 20 
tys. mało i średniorolni chłopi. KW po­
łożył szczególny naciśk na prace na te­
renie wiejskim, a przede wszystkim na 
terenach przyczółkowych. 75 proc. chło­
pów, mieszkających dotychczas w bun­
krach, uzyskało dach nad głową i moż­
ność pracy w normalnych warunkach.

A re sz to w a n ie  bandy  szp iegow sk ie j’ na W ęgrzech  
U nieszkodliw ien ie  skrytobójców  

ciosem dla know ań im peria listów
BUDAPESZT, 19.6. (PAP). Węg ierskie m inisterstwo spraw wewnę­

trznych ogłosiło komunikat, stw ierdź ający, że władze bezpieczeństwa 
aresztowały za szpiegostwo na rzecz obcych mocarstw —- Laszlo Rajka, 
T i bor SzonyFegó, Paula Justusa oratz 17 innych członków bandy.

Centralny organ Węgierskiej Par­
t i i  Pracujących „Szabad NCp“ oma­
w ia  szeroko w  artyku le  wstępnym 
tło  ostatnich uchwał kom itetu cen 
tralrtego p a rtii.

„T rzy  dni upłynęło od ćhw iii c.pu 
blikow ańia uchwał KC Węgierskiej 
P a rtii Pracujących — pisze , Szabad 
Nep“ . Ten k ró tk i czas pokazał, że 
nie ty lk o  członkowie p a rtii i rzesze 
robotnicze, ale każdy uczciwy Wę- 

. g ie r przyją ł z zaciśniętymi pięścia­
m i wiadomość o w ykryc iu  troC- 
kistowskiej « grupy szpiegowskiej. 
Oburzenie to jest zupełnie zrozumia­
łe. chociaż węgierska 'dcmokraoja 
n ie  po raz pierwszy rozprawia się 
z agentorrti im peria lizm u którzy prze 
dostali się podstępnie na wysokie sta 
mówiska. Unieszkodliw iliśm y takich 
wrogów, którzy próbowali nie ty lko 
podminować naśze demokratyczne 
państwo, joik Ferenc Nogy, którzy 
próbowali nadużyć swojego w pływ u 
na zacofane masy, jak Mindszenty, 
lecz również takich którzy kierowa 
l i  skrytobójczą broń w  is te ję  na­
szej demokracji — Węgierską Partię 
Pracujących.

R ajk i  jego wspólnicy chcieli w  po­
dobny sposób podminować partię i 
wydać lud węgierski na pastwę 0- 
prawców imperialistycznych.

Im peria liści ani na chw ilę nie po­
godzili się z tym, że Węgry w  reku 
1945 przy pomocy Zw iązku Radziec­
kiego w yrw a ły  się z n iew oli. Przez 
zdemaskowanie trockistów skie j g ru­
py szpiegowskiej w ym ierzyliśm y Gaj 
dotkliwszy cd czasu wyzwolenia cios 
knowaniom im perialistów , ponieważ 
na obecnym etapie w a lk i V  kolumna 
wroga jest jego bronią najniebezpiecz 
niejsżą.

Analizu jąc otoczenie i ideologicz­
ne bagno, w  którym  w yrośli Rajk. 
Szonyl Cruz Justue dziennik stw ier 
dza że nie jest przypadkiem, iż w 
bandzie Szpiegowskiej n ie * 1 ma ani 
jednego robotnika czy chłopa, lecz 
wrogie ludow i elementy, które u tra ­
c iły  g run t pod nogami i które dzia­
ła ły  z rozkazu im peria listów . Ich wy 
'Chowawcomi by li najbardziej prze­
biegli żandarmi H orthy ‘ego, a ich mo. 
codawcaffii — amerykańscy podżega­
cze wojenni.

Nasza partia  — pisze „Szsbad 
Nep“ — oddawna już śledził?: działał 
ność zamaskowanych szpiegów W i­
cepremier Ra kora pierwszy zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo. Usunie 
cie Rajka ze stanowisk« m in istra 
spraw zagranicznych było rednym ze 
środków obrony. N ie jest przypad­
kiem  że natychmiast po wyborach 
15 maja: zlikw idowano starannie za­
maskowaną trcckistowską organiza­
cję .szpiegowską, k iedy cały pracują­
cy lud węgierski sknnił sio 'wokoło 
P a rtii praculących, i k tó ry  tak sumo 
dziś skupia się wokół rządu d'a unie 
szkodliw ienia podłych wrogów demo 
k ra c ji i  ludu.

„Szabad Nep“ — pDze w z “ koń­
czeni u: Najpoważniejszą .(broną przed 
tym  wszystkim  est p * dn i- r  -to po 
ziomu politycznego i ideologicznego 
członków p a rtii oraz wychowanie na 
rodu w  k ie runku  miłości i p rzyw ią­
zania de Z w ią zku  Radzieckiego. 
.Członkowie p a rtii i cały węgierski 

lud pracujący z radością w ita ją  u- 
chwałą kom ite tu  Centralnego partii, 
k tó ra  unieszkodliw iła przedostają­
cych się do węgierskiego ruchu ro­
botniczego niebezpiecznych skryto­
bójców“  — kończy „Szabad Nep .

W zrost bezrobocia tu USA
WASZYNGTON 19.6. (PAP). B iuro

Statystyczne USA ogłosiło dane o za 
trudn ien iu  za okres od 15 kw ietn ia 
do 15 maja. Dane te potwierdzają 
amerykańskich robotników.

B iuro Statystyczne oblicza spadek 
■zatrudnienia w  okresie miesiąca na 
820 tysięcy osób. Największy spadek 
zatrudnieni-, nastąpił w  przemyśle sta 
lowym  i maszynowym oraz w  handlu 
hurtowym  i detalicznym. ,

Zapowiedzi dalszego spadku zatrud­
nienia w  USA mnożą się z różnych 
stron. Dokonany przez agencję Asso­
ciated Press przegląd sytuacji w 38 
stanach zapowiada możliwość wzro­
stu bezrobocia do 5 m ilionów. Prze­
gląd bierze za punkt wyjściowy dane 
oficjalne, które, ja k  podkreśla- w ięk 
sześć prasy, są celowo zmniejszane i 
pozostają mocno w  tyle za rzeczywi 
stą cyfrą bezrobocia. Władze amery­
kańskie podają ofie jc in ie, że ilość 
bezrobotnych sięga 3.250 tysięcy o- 
sób, lecz przed paru dniam i związek 
zawodowy kolejarzy USA stw ierdził 
że bezrobotnych jest ponad 4 i pół 
m iliona. Opierając się na o p in ii po­
ważnych ekonomistów, dziennik 
„N ew  York Post“ w yraz ił przypusz­
czenie, że bezrobocie w  ciągu noku 
bieżącego dojdzie do 6 m ilionów  o- 
sób.

Plan
uispółpracy kulturalnej

m iędzy Polską i W ęgram i
W dniu 17 czerwca br. zakończyła 

obrady polsko-węgierska Komisja Mie­
szana dla realizacji umowy o współpracy 
kulturalnej. Komisji przewodniczył wice­
minister Oświaty Węgier p. Nandor Sza- 
vay. W  rezultacie wspólnych, obrad uchwa 
łono plan współpracy na okres 1949/50.

Plan przewiduje rozszerzenie ram do­
tychczasowej. współpracy przede wszyst­
kim przez upowszechnienie kultury i sztu 
ki obu krajów wśród najszerszych maś. 
Postanowiono utworzyć w obu krajacli po 
2 lektoraty języka polskiego i węgierskie­
go oraz stworzono podstawy dla rozbu­
dowy pracy instytutów węgierskiego w 
Polsce i polskiego na Węgrzech.

Oba kraje wymienią w ciągu roku de­
legacje pisarzy, artystów, działaczy kul­
turalnych i związkowych, naukowców itd. 
Ustalono regulamin nagrody literackiej, 
która będzie przyznawana co roku w obu 
krajach dnia 1 maja za najlepszy prze­
kład literacki.

W  ramach współpracy obu przedsię­
biorstw filmowych przewiduje się podjęcie 
rozmów' na temat realizacji wspólnego 
filmu o życiu Petoefiego i Bema.

Na Festiva! młodzieżowy, który odbę­
dzie się na jesieni w Budapeszcie, wyje- 
dzie grupa około 650 młodzieży polskiej. 
Związki Zawodowe wyślą na wczasy gru 
py 150-osobowe.

We wrześniu br. zorganizowana zosta­
nie na Węgrzech Retrospektywna Wy­
stawa Malarstwa Polskiego XIX i XX 
wieku oraz w ciągu roku wystawa wę­
gierskiej plastyki w Polsce i polskiej sztu 

-ki ludowej na Węgrzech.

M asowe naradp  zw iązkow ców  
o d b fjw a ją  się uj ca łym  k ra ju

wej solidarności łudzi pracy całego 
świata.

Referent omówi! także niedociągnięcia 
i braki w pracy Związków Zawodowych, 
które były szeroko omawiane na Kon­
gresie, m. in. nie nadążenie za rozwojem 
nowych form pracy, zapominanie o pod­
stawowych zadaniach Rad Zakładowych, 
zbiurokratyzowanie ogniw związkowych, 
niedostateczna opieka nad przodownikami 
pracy, racjonalizatorami, nowatorami.

Przewodniczący CRZZ wytyczył na­
stępnie zadania, stojące obecnie przed ak 
tywem związkowym. Trzeba przenieść 
uchwały Kongresu Zw. Zawodowych 
wszędzie, do zakładów pracy, do osiedli 
i dzielnic robotniczych Trzeba usprawnić 
organizacje związkowe. Na czoło prac 
wysuwa się zagadnienie grup związko­
wych — podstawowych komórek organi­
zacyjnych Związków Zawodowych.

W ożywionej dyskusji głos zabierali 
liczni, przodownicy pracy i przedstawi­
ciele poszczególlnych Związków Zawodo­
wych.

D yskusię  podsumował A leksander Z a ­
wadzki, podkręcając, iż główny jej mo­
tyw —• troskę o usprawnienie pracy trze­
ba ‘ 'wpajać w każdego związkowca. Na­
leży mobilizować masy do codziennei wal 
ki o poprawę warunków swego brtu.

W całym kraju nadal odbywają się na­
rady związkowców, na których omawiany 
był bogaty dorobek VIII Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych. Narady te opierają się 
o uchwały Kongresu, ustalają wytyczne 
dalszej pracy ruchu zawodowego.

W  niedzielę narady takie odbyły się 
m. in. w wielkiej bali Zakładów Cegiel­
skiego w Poznaniu, gdzie zebrali się 
związkowcy z Wielkopolski i Ziemi Lu­
buskiej, w Chorzowie obradowali pracow 
nicy przemysłu Chemicznego, w Lodzi 
odbyło sie rozszerzone plenum Żarz. Gł. 
ZZ Włókniarzy.

W  Białymstoku obradowali związkow­
cy powiatów białostockiego, bielsko-pod­
laskiego, sokolskiego, wysoko-mazowiec- 
kiego i łomżyńskiego i wreszcie w Lubli­
nie odbyła się wojewódzka narada akty­
wistów i działaczy związkowych z udzia 
łem delegatów z całego województwa.

W auli Politechniki we Wrocławiu od-, 
był się wiec sprawozdawczy z II Kon­
gresu Związków Zawodowych. Na Wiecu 
referat sprawozdawczy z Kongresu w y­
głosił przewodniczący Centralnej Rady
Związków Zawodowych Aleksander Za­
wadzki.

Omawiając znaczenie i wyniki Kongre­
su przewodniczący CRZZ podkreślił ol­
brzymie zainteresowanie obradami wśród 
społeczeństwa.

Kongres Zw. Zawodowych był Kongre 
sem rzeczywistych gospodarzy kraju. 
Przemówienia i dyskusję cechowała atmo 
sfera krytyki i samokrytyki, atmosfera 
walki o wzmożenie uczuć międzynarodo-

Poiuódź u; A ustralii
LONDYN, 19.6. (PAP) Wskutek ka 

tastrofalnej powodzi w  Nowej Po­
łudniowej W alii (Australia), tysiące 
osób straciło dech nad głową, a 7 
osób zginęło w wodach wezbranych 
rzek. Komunikacja telefoniczna m ię­
dzy Sydney a miastami Nowej Po­
łudniowej W alii jest przerwana. K il  
ka kiopalń węgla zostało zatopionych.

Po referacie rozwinęła się ożywiona d) 
słeusja, w której wzięło udział 48 dele­
gatów.

Wielki entuzjazm zgromadzonych wy­
wołało wystąpienie delegacji fabryki por­
celany Chmielów, która złożyła na ręce 
ob. Zambrowskiego dar dla przewodni­
czącego KC PZPR — piękny talerz por­
celanowy z jego podobizną.

Wielką manifestacją na cześć Wojska 
Polskiego przywitali zgromadzeni zabie­
rającego głos w dyskusji przedstawiciela 
mfejscowej jednostki wojskowej mjr. Szy­
manowskiego. Przekazał on konferencji 
pozdrowienia od wojska, związanego z lu 
dem i pracującego dla narodu polskiego. 
Nowa manifestacja wybucha następnie na 
cześć władz bezpieczeństwa publicznego, 
które w trudzie, nie szczędząc własnej 
krwi, zapewnia spokój i bezpieczeństwo 
kraju.

Podsumowania dyskusji dokonał sekre­
tarz KC i członek Biura Politycznego 
PZPR ob Roman Zambrowski.

W  Szczecinie
W  Szczecinie obraduję pierwsza kon­

ferencja wojewódzka PZPR, na którą 
przybyli: członek Biura Politycznego KC 
PZPR — min. A. Rapacki i członek Biu­
ra Organizacyjnego KC PZPR — poseł 
W. Roczek.

W  pierwszym dniu obrad obszerne 
sprawozdanie z działalności KW PZPR 
w Szczecinie wygłosił zastępca członka 
KC PZPR pierwszy sekretarz KW Ku­
likowski. Po omówieniu osiągnięć i niedo­
ciągnięć szczecińskiej organizacji PZPR, 
mówca stwierdził, że po zjednoczeniu 
PZPR liczy na Pomorzu Zachodnim 
65.000 członków i jest przewodnikiem 
klasy robotniczej oraz mas pracujących, 
prowadząc ie ku Polsce socjalistycznej.

Dzięki wysiłkom PZPR osiągrrąto na 
terenie Pomorza Szczecińskiego poważne 
wyniki w odbudowie i rozbudowie portu 
i w . rozwoju przemysłu. Nadał trwa 
wzmożona likwidacja odłogów, która bę­
dzie zakończona jesienią br. Rozwój go­
spodarki socjalistycznej wyraża się wzro­
stem zatrudnienia w przemyśle państwo 
wym i spółdzielczym. Ilość placówek han 
dłu uspołecznionego wzrosła w okresie 
sprawozdawczym z 1.400 na 1.604, a 
ilość spółdzielni pracy z 91 do 137. O 40 
proc. wzrosły obroty PDT i PCH,

Następnie kierownik Wydziału Rolne­
go KW  PZPR Bartol wygłosił referat 
o działalności PGR w woj. szczecińskim. 
Zagadnienie PGR jest jednym z zasadni­
czych zagadnień na tych terenach, gdyż 
zajmują 27 proc. ziemi ornej wojewódz­
twa i po likwidacji odłogów — w planie 
6-letnim cyfra ta doidzie do 35 proc. 
Referent wykazał że mimo trudności ta­
kich, jak np hrak ludzi r>'wim>ić kntJr
itp., zagospodarowano 315 tys ha, tj. 
10-krotnie więcej niż w 1946 r.

Po referatach wywiązała się ożywiona 
dyskusja, której poświęcono również i dru 
gi dzień obrad.

Szklane domy w kołchozie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

w yjątku kołchoźnikach czuło się god 
ność .-ludzi, wspólnie pracujących na 
"wspólnym — to znaczy: na swoim, 
ludzi dumnych ze zbudowanej już do 
brej teraźniejszości i z satysfakcją 
■budujących jeszcze lepszą przyszłość 

„S M Y C ZK A “
„G igant“ , jak to „G igant", swoją 

gigantyczną postacią przesłonił nam 
inne widziane kołchozy Mula rzecz, 
sześć tysięcy hektarów!

A przecież nie mniej ciekawe i pou­
czające były zetknięcia z innym i, 
mniejszymi, — ot, ta jeni na przykład

PRĄSA N O W Y C H  WĘGIER
Od własnego korespondenta „Rzeczypospo lite j“

jednak więcej miejsca zagadnieniom 
społecznym i lite rack im  n iż proble­
mom p o lity k i międzynarodowej.

Gazety węgierskie ukazują się 
w  małym formacie, w  dnie po­
wszechnie posiadają 4 strony, w nie

W pierwszej połowie czerwca 
Węgry obchodziły „Tydzień 
Książki i  Prasy‘L

t U  LATAC H  między dwiema w o j
nami, pb stłum ieniu przez re - „ ------------ .---------- - -------------

akcję Horthy'ego rew o luc ji w  1918 sko-lenmowskich. Obecnie m in is te r Tygodnika Wolna Ziem ia „SZABAD  dziele i święta wychodzą w podwój
roku nie Istniała legalna węgierska K u ltu ry  Ludowej. FOLD wydawanego przez Węgięr- nej objętości. ’ Czasopisma partyjne
Partia Komunistyczna — nie ukazy Znakom itym  publicystą jest pod- ską Partię Pracujących dla wsi La - zamieszczają na ogół mało fotogra- 
w a ł się w ięc żaden je j organ praso- sekretarz stanu w  M in. Spraw Za- jos Feher, W okresie okupacji b y ł f j j  _  ukazuje się natomiast wyda- 
w y W tym  czasie reprezentantem granicznych i  zarazem dyrekto r de- o,n dowódcą jednego z najw iększych wany przez koi a zbliżone do P a rtii 
ruchu robotniczego była węgierska parlam entu prasowego Ivan Bold is- węgierskich oddziałów partyzanę- Pracujących dziennik ilustrow any 
Partia Socjaldemokratyczna, a le - sa,r- Nie m niej znany jest b. w ice- kich., on to p row adził bojówkę k tó - MAGYAR NAiP (Dzień węgierski), 
wicowego ruchu chłopskiego — Par marszałek parlam entu węgierskiego ra wysadziła w  powietrze w  roku Na Węgrzech odczuwa się brak pa­
tia  Drobnych Posiadaczy. Organ wę a zarazem Prezes T -w a Przyjaźni 1944 pomnik pierwszego profaszy- pieru rotacyjnego, 
g ierskiej P a rtii S oc j a 1 d ? m ekr a ty  cz- Polsko - Węgierskiej w  Budapeszcie stowskiego premiera węgierskiego D ziennik i węgierskie posiadają 
nej NËPSZAVA (Głcs Ludu) ukazy- Emo M iha ly fi — naczelny redaktor G yu li Gômbôsa w  Budapeszcie oraz przeciętnie nakład od 30 do 80 tys 
w a ł się m imo w ie lk ich trudności, poniedziałkowego dziennika FUG- rzuciła k ilka  petard na w iec faszy- egzemplarzy. Centralny organ Wę- 
ostrej cenzury i ciągłych konfiskat. CETLEN MAGYARORSZAG — (Nie stów węgierskich tzw. Nyilaszow- g ierskiej P a rtii Pracujących SZA- 

W roku 1945 w  styczniu -  ieszcze za’?żne Węf ry )' CÓw w  największej sali budapeszten B AD NEP wychodzi natom iast mniej
w rzo s ie  w a lk o B u d a tL z t zaczai Należy rowmeż wym ienić naczel- skiej Teatru Miejskiego. w ięcej w  350 tys egzempia rzy w
sTe ukTzvwaé dem okra tTzny dzień- neg0 redaktol"a dziennika P a rtii Feher Lajos by ł w  zeszłym roku dnie powszednie i 450 tys. w dnie 
n i t  S7 ARAPSAG (W oln^ć) Póź- 1>robnych Posiadaczy H IR LAP  i  ty - w  locie na trzymiesięcznym objez- świąteczne. W dużym nakładzie uka 
n ei U>den'z dzienników WęsiersWei S°'dnika polityczno-społecznego -  dzie Polski, a po powrocie do Bu- zuje się popularny tygodn ik Radia 
Parti K e m u n is tvczn e r k tó ry  n i l  P O L IT IK A  Jeho Katona, niezwykle dapesztu napisał serię ciekawych ar węgierskiego MAGYAR RADIO -
dawno no ^d n o cze n iu  w ee ilrsk ioh  wykształconego publicystę i posła tyk ułów  na tem at rozw oju  demokra około 130 ,tys. _  e.awierający szcze-

r M  c ï T S  Ï Ï I  do Parlamentu, .a dalej Jerzego K a i c ji polskiej, obecnie opracowuje bro góły programu radiowego kra jowe- 
partu  robotmeznycn pofączyt się z d-_aj znakomitego znawcę próbie- szurkę dla w si o rozw oju  ro ln ic tw a go j zagranicznego, 
dziennikiem Partu Socjaldemokra- A av/ polskich i  autora niedawno w y i spółdzielczości w  demokracjach lu 
tycznej VILAGOSSAG -  Swta ło  -  dY nej bsiażki p t i;Nowa Polska“ O- dowych.
! wychodzi obecnie pod tym  tytu łem  becnie naczelnego redaktora Węgier Poza prasą codzienną Węgry po-
ja k ° organ Węgierskiej P artu  pra- skiej Agencji Telegraficznej, p. Ewę siadają «seroki wachlarz periody-
clijących.  ̂ . Majores, kierowniczkę prasow o-in- ków, najrozmaitszego rodzaju. Na

W ch w ili obecnej ukazują się w  form acyjnej agencji K u r ir  Post, in -  ogół brak jest jednak tygodników  
Budapeszcie następujące dziennik i teresującą się żywo sprawami Pol- politycznych specjalnie’ zaś poświę- 
reprczentujące poszczególne partie : skj, t>. redaktora naczelnego dzień- oonych zagadnieniom międzynarodo 
Węgierska Partia Pracujących — n jk a SZABADSAG (Wolność) i  se- wym .
SZABAD NEP (W olny Lud), V IL A - kretarza generalnego Węgierskiego W okresie 1945/1948 ukazywał się 
CrOSSAG (Światło), FRISS UJSAG Związku D ziennikarzy Pawła A ra - coprawda tygodnik UJ MAGYAROR 
(Świeży Dziennik), Zw iązki Zawodo nyosi, wypróbowanego i doświadczo SZAG. (Nowe Węgry), poświęcony 
we — NEPSZAVA (Głos Ludu), Par nego komunistę oraz b. redaktora sprawom międzynarodowym, 
tia  Drobnych Posiadaczy — K IS  UJ SZABAD NEP‘u Losonczy Geźę nie W lecie 1948 r, przestał j^gnak w y 
SAG (Mały Dziennik), K IR LA P  dawno mianowanego podsekretarzem chodzić ze względu n,a to, iz jego na 
(Dziennik Wiadomości), Narodowa stanu w Prezydium Rady M in istrów , czelny redaktor BoMiasar Ivan, ja - "  ’ 5 ~j* . ~
Partia  Chłopska — SZABAD SZO Dużą rolę w węgierskich kołach ko podsekretarz stanu w Min. Spraw w y aw A'
(Wolne Słowo), Niezależna Partia  dziennikarskich gra „rodzina dzień- Zagranicznych do spraw prasy i in - 
Demokratyczna — M AGYAR NEM - n ikarska“ Galów — Jerzy Gal jest fo rm acji nie mógł się dalej zajmo- 
ZET (Naród Węgierski),^ Partia Ra- redaktorem naczelnym dwóch po,pu- wać redagowaniem pisma, 
dykalna — V ILA G  (S.wiat). larnych dzienników południowych W Budapeszcie wychodzą poza

Do najwybitn ie jszych dziennika- budapeszteńskich M AG YAR NEP‘u tym  dwa tygodnik i litera,cko-społecz 
rzy węgierskich należy Józef Rêvai (Dzień Węgierski), i VILAGOSSAG no-polityczne, a m ianowicie „P O LI- 
nsczelny redaktor organu centralne (Światło), a Franciszek Gal w icedy- T IC A “ — wydawane 
go Węgierskiej P a rtii Pracujących rektorem Departamentu Prasowego Drobnych Posiadaczy

go i  zagranicznego,
Należy podkreślić, że blisko pót- 

to ram ilionow y Budapeszt jest w  9 
m ilionowych Węgrzech największym 
ośrodkiem wydawniczo -  ku ltu ra l­
nym. W tdniu 1 grudnia 1948 r. uka 
zywało się w Budapeszcie 11 dzien­
ników, 2 urzędowe, 4 stałe b iu le ty ­
ny Agencji prasowo-inform acyjnych 
84 tygodniki i 238 innych periody­
ków. Razem więc w  Budapeszcie u- 
kazuje się 339 różnorodnych czaso­
pism, Na p row inc ji natom iast 30 
dzienników, 73 tygodn ik i i 29 czaso 
pism, razem 1322. Ogólnie więc na 
Węgrzech ukazuje się 471 różnych 

z czego około 70 proc 
w samym Budapeszcie.

Czasopisma i dziennik i wydawa­
ne w  Budapeszcie, w  szczególności 
zaś SZABAD NEP czytane są po­
wszechnie na prow incji, gdzie ich 
wydania prow incjonalne (drukowa- 

przez Partię ne w Budapeszcie) dochodzą narów- 
oraz H ALA-. n l szybko z dziennikam i miejscowy

SZABAD NEP, a zarazem jeden z przy Prezydium Rady M in istrów . DAS (Postęp) — wydawany przez ra m L 
najlepszych teoretyków m arksistów Ciekawą postacią jest redaktor dykalów. Tygodnik i te poświęcają I. M ISIEW ICZ

kołchozem Smyczka“ (Spójnia). Wieś 
biedniejsza, nie może się jeszcze po­
szczycić osiągnięciami „G iganta“ , Do 
my przeważnie drewnisnc, kryte 
słomą,

—• Może myślicie że nie nr: my am 
bio.,i? — powiedział zaczepnym to­
nem przysadzisty przewodniczący. — 
Nam trudnie j, ale mamy.

Sam widziałem: mają I  oni budują 
cegielnię, i oni puszczają w ruch elek 
trownię, i oni upraw iają relę coraz 
mądrzej, coraz racjonalniej — na pod 
stawach naukowych. W tym  niedu­
żym kołchozie, założonym w  1930 ro 
ku przez byłych parobków którzy 
porzucili swych wyzyskiwaczy — ku 
laków, utw ierdziłem  się w  przekona­
niu, że owo niepohamowane dążenie 
wzwyż, zaobserwowane w  „G igancie“  
nie (jest przyw ile jem  niektórych przo 
dujących spółdzielni produkcyjnych, 
■ale jest cechą charakterystyczną ca­
łej gospodarki uspółdzielczcnej. Chłop 
w  kołchozie ma już inną świsdomość. 
taką która nie pozwala poprzesta­
wać na tym, co jest, ale każe plano­
wać dzień jutrze,szy — inny i lepszy, 
walczyć-o wykonanie planu, a po w y­
konaniu natychmiast zastanawiać się, 
co dalej

FONTANNA
W tym 9amym kołchozie „Spójn ia“ 

m ieliśmy charakterystyczną rozmowę 
z pewnym chłopem, który, w ylicza­
jąc co zastaniemy we wsi, k iedy 
przyjedziemy powtórnie za lat k ilka , 
Obok murowanych domów, spichrzy, 
szpitala i kina, w ym ien ił z w ie lką du 
mą... fontannę. Tak, fontannę, która 
będzie stała w p .rk u  po środku wsi.

Jeden z członków naszej wycieczki 
żachnął się: także to — realizm, in ­
westycje, gospodarka planowa, a tu 
m arnotraw ienie funduszy na fontan­
nę,. Jawny nonsens! Niech lepiej jesz 
cze jeden chlew murowany postawią.

Sądzę, że nasz oburzbny kolega nie 
m ia ł rac ji Dla mnie ta fontanna w  
kołchozie jest, symbolem dążenia do 
życia nie ty lko  lepszego nie ty lko u- 
doskonalonego technicznie, o!e i —> 
może w naiwnym  nieco rozumieniu— 
piękniejszego. Wyobrażam sobie ra-' 
dość i zachwyt, w  oczach najm łod­
szych i najstarszych mieszkańców 
wsi, patrzących na ową fontannę.

W Związku Radzieckim tej radości 
n ik t nie śmie lekceważyć, wchodzi 
ona, jako realny czynnik, nie ty lko  
do planów budownictwa tego czy in ­
nego kołchozu ale także do planów 
o wadze państwowej. Może jestem 
naiwny nie mniej od tamtego chłopa, 
k tó ry tak się cieszył z fontanny, ele 
twierdzę stanowcze dobrze jest, że 
jest w łaśnie tak.

W. WOROSZYLSKI



RZECZPOSPOLITA N r 167 S tr. 3

Zakończenie kursu 
dla nauczycie li b io log ii
Dnia 19 bm. został zakończony w Cen 

tralnym Ośrodku Doskonalenia Kadr Pe­
dagogicznych Ministerstwa Oświaty, zor­
ganizowany przez Kolo Przyrodników 
Marksistów przy redakcji „Nowych 
Dróg“ , specjalny kurs dla nauczycieli bio 
logów, poświęcony ¿»mówieniu podstaw 
i praktycznych osiągnięć teorii Miczuri- 
na-Łysenki, ze szczególnym uwzględnie­
niem ideologicznego aspektu nowego kie­
runku biologii.

Obradom, w których uczestniczyło 130 
najwybitniejszych naud^cieli biologii, 
przewodniczył dr Wł. Michaiłów.

Podczas kursu wygłoszono wiele refe­
ratów, które wywołały ożywioną dysku­
sję. Wykazała ona zarówno wysoki po­
ziom naukowy uczestników kursu, jak 
i pełne zrozumienie potrzeb reformy nau­
czania biologii w szkole.

„D ni M orza“
23 — 29 czerwca

Tegoroczne „Dni Morza“ obchodzone 
będą w dniach 23—29 czerwca.

Protektorat nad „Dniami Morza“ 
objął Prezydent RP Bolesław Bierut. W 
skład Komitetu Honorowego schodzą: 
marszałek Sejmu — Wł. Kowalski, pre­
mier Rządu — Józef Cyrankiewicz, mar 
szalek Polski — Michał Żymierski, mini 
strowie: Raba.nowski, Rapacki, Gede,
Nieszporek oraz przedstawiciele stron­
nictw politycznych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych oraz przodownicy 
pracy.

Program uroczystości przewiduje m. in. 
otwarcie wystawy problematyki morskiej 
w' Gdyni oraz liczne imprezy propagan­
dowe.

Zmiększymjj irydafność pracy o 12 proc.!
Zakończenie narady akîycuu 

budow lanego

Zjazd połączeniouiy  
bankoujcóuj i skarbouicóui

W dniach 2 i 3 lipca br. odbędzie 
się yzjażd połączeniowy Zw. Zaw. Pra­
cowników Skarbowych ze Zw. Zaw. Pra 
cewników Bankowych. Zjazd odbędzie 
się w Warszawie w sali Zw, Nauczy­
cielstwa Polskiego. W  okresie preecl- 
zjazdowym oba związki prowadzą akcję 
uświadomienia ogółu członków o korzy­
ściach połączenia, o więzi' łączącej oby­
dwa działy resortu Ministerstwa Skarbu 
oraz o zadaniach stojących przed ad­
ministracją skarbową i bankowością.

4 notce wsie  
buduje się pod Szczecinem

D yrektorzy departamentów M in i­
sterstwa Budownictwa wespół z przed 
staw icielam i w ładz szczecińskich, do­
konali ostatnio lus trac ji pow iatu py- 
rzyckiego, gdzie prowadzi się budo­
wę czterech nowych wsi. Do 16 bm. 
całkowicie, ukończono budowę wsi 
Frzewtadka.

Zakończona w sobotę wieczorem w Warszawie pierwsza ogólnokra­
jowa narada przodowników pracy, racjonalizatorów  i nowatorów budow­
nictwa, w uchwalonej jednogłośnie rezolucji postanowiła zastosować kon 
krelne środki, które zapewnią przedterm inowe wykonanie planu w bu­
downictw ie na rok bieżący.

Ostatni dzień obrad poświęcony 
był szerokiej dyskusji nad wygioszo 
nym i poprzednio referatami. Wielu 
mówców krytykow ało biurokrację 
aparatu administracyjnego., w iele u- 
we.gi poświęcono również ostatnim 
rekordom murarskim . In icjatorzy i 
realizatorzy tych rekordów m ów ili 
obszernie o swych systemach pracy 
podkreślając, że współzawodnictwo 
to nie w ysiłek lecz sposób, k tó ry  
zaoszczędza w iele sił, usuwa niepo­
trzebne czynności dodatkowe i upra­
szcza pracę.

Podsumowania dyskusji dokonał 
m inister Budownictwa inż. M. Spy­
chalski, podkreślając, że w dążeniu 
do wykonania planu w budownictw ie 
— szczególnej koncentracji s ił i  uwa 
gi wymaga człowiek, wykonujący ten 
plan: robotn ik, majster technik i  in 
żynier. Z dotychczasowych w yników , 
osiąganych przez budowlanych — m i 
nister wyciąga wniosek, że przełamy 
wianie starego stosunku do pracy da 
je już zasadniczy przełom.

Praca zespołowa i  właściwa je j o r­
ganizacja — to u ła tw ien ie  dla robot 
nika, technika i  inżyniera. Trzeba 
przy tym  dbać o sprzęt i należycie 
go wykorzystywać, trzeba oszczędnie 
zużywać m ateria ły. W Związku Ra­
dzieckim robotnicy z zaoszczędzonych

Obradjj u iłókniarzy
W Lodzi obradowało rozszerzone ple 

name zebranie Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu Włókien­
niczego. W obradach wziął udział wice­
przewodniczący CRZZ ofo. Burski, de­
legaci na II Kongres Zw. Zawodowych, 
przedstawiciele PZPR oraz członkowie 
dyrekcji Centralnego Zarządu Przemysłu 
Włókienniczego.

Obrady miały na celu ustalenie wy­
tycznych dla ruchu zawodowego w prze 
myślę włókienniczym, które zagwaranto­
wałyby realizację uchwal II Kongresu 
Zw. Zawodowych.

Zewsząd o wszystkim
A W Zakopanem kierownictwo Naro 

dowego Parku Tatrzańskiego prowadzi 
systematyczną walkę ze szkodnikiem 
drzew — komikiem, który nawiedził 
niektóre partie lasów w rejonie M or­
skiego Oka, w okolicy Roztoki, pod 
Wantą oraz rejon Doliny Kościeliskiej.

Walka z kornikiem polega na wybo­
rowaniu zagrożonych drzew i poddaniu 
ich działaniu promieni słonecznych, ni­
szczących zarodki szkodliwego owada.

A W Lodzi Urząd Zatrudnienia 
przygotowuje wraz z Ligą Kobiet i po­
wiatowymi radami związków zawodo­
wych sezonową akcję zatrudnienia kobiet 
nie posiadających przygotowania zawo­
dowego, a znajdujących się w trudnych 
warunkach materialnych.

W ramach tej akcji 620 kobiet z woj. 
łódzkiego otrzyma dobrze płatną pracę 
na okres 4 miesięcy' od lipca do paź­
dziernika br. przy zadrzewianiu terenów 
miejskich, porządkowaniu parków, zie­
leńców, ogródków jordanowskich itp.

▲ W  Toruniu otwarto najpiękniej­
szy na Pomorzu, nowoczesny ogródek 
jordanowski, który pomieścić może 500 
dzieci. Urządzenie ogródka jordanow­
skiego wraz z bogato wyposażoną świet 
licą, jadalnią, kuchnią, umywalniami 
i natryskami kosztowało ponad 3 milio­
ny złotych.

A W  Krakowie wzmógł się ogrom­
nie ntteh wycieczkowy w związku z trwa 
jącymi obecnie „Dniami Krakowa“ , bę 
dącymi nieprzerwanym festiwalem muzy­
k i, kultury i sztuki. Przeciętnie przyby­
wa do Krakowa 3.000 osób dziennie, 
w tyirl 70 proc. młodzieży szkolnej.

materiałów budują nowe mieszkania 
dla ludności pracującej. Jest to god­
ny stosunek pro letariatu do jego wła 
snej sprawy.

Trzeba podnosić w budownictw ie 
bezpieczeństwo i hygienę prący jed­
ność, dbałość k ierownictw a rad za­
kładowych o robotnika, usuwać b iu ­
rokratyzm  z pracy kierownictwa, 
trzeba podwyższyć jakość i w ydaj­
ność pracowników projektowych.

M in is te r zwrócił następnie uwagę 
na zadania planu 6-letniego, który 
przy dwukrotnym  zwiększeniu stanu 
zatrudnienia wymaga czterokrotnego 
wzrostu rozm iarów robót w stosunku 
do stanu obecnego. Łącznie z nasy­
ceniem coraz większą liczbą maszyn 
i mechanizmów, realizacja tych za­
dań będzie wymagała dalszego wzro 
stu wydajności pracy o 65 proc.

Końcowe słowa m in is tra  w yw o łu ją  
d ług o trw a łą  owację. Rozlega się 
.M iędzynarodów ka“ .

W atmosferze ogólnego entuzjazmu 
jednogłośnie zatwierdzono uohwałę, 
w  które j polski aktyw  budowlany na 
swej pierwszaj ogólnokrajowej nara­
dzie postanawia rozszerzyć w  roku 
bieżącym socjalistyczne współzawod 
nictwo pracy na co na jm nie j 60 proc. 
załóg budowlanych oraz objąć pracą 
akordową oo najm niej 75 proc. tych 
załóg.

Uchwała aktyw u budowlanego zo­
bowiązuje załogi budowlane do przed _ 
terminowego wykonania planów na 
rok bieżący oraz do zrealizowanie i 
przekroczenia zaplanowanych osz­
czędności. Przeciętną wydajność pra 
cy wszystkich załóg — głosi uchwała 
w  zakończeniu — podnieść należy w 
roku bieżącym o 12 proc.

B udu jem y d o m k i z k lo cko m
Jak powstaje nowe osiedle m ieszkaniow e

Na tęrenie doszczętnie zniszczonej 
.dzielnicy .Muranów“ powstaje 

nowe, w ie lk ie  osiedle robotnicze. Bu 
dowę osiedla prowadzi Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane „BOR". 
W dzielnicy tej mieszkać będzie w 
przyszłości 40 tys. ludności.

Bez precedensu w h is to rii budów 
nictwa jest sposób wznoszenia tej no 
wej dzielnicy mieszkaniowej, powsta 
jącej na gruzach dawnego ghetta. Na 
teren budowy nie dostarcza się poza 
cementem ani cegły, ani piasku ani 
szyn żelaznych, ani w  ogóle żadnych 
m aterialśw  budowlanych.

Wszelkiego rodzaju materiały bu­
dowlane produkuje się tu na miejscu 
z m ateriałów czerpanych z gruntów 
przyszłej dzielnicy mieszkaniowej. Z 
gruzu preparuje się cegły stałe i pu­
staki, z gruzu robi się belki, z gruzu 
produkuje się piasek, z gruzu powsta 
ją całe nadproża, p ły ty  liców ki, stro 
py i wszelkiego rodzaju elementy 
składowe użytkowane do budowy o- 
siedla.

Na Muranów zwieziono kilkanaście 
dziwnych "maszyn, nie znanych 1 nie 
używanych w  budownictw ie przed­
wojennym. O lbrzym ie kruszarki-m ły 
ny zamieniali ą kaw ałk i cegieł wydo­
bytych z ru in  na kruszywo w ielkości 
grubego orzecha, piasku ceglanego 
lub najdrobniejszego pyłu.

Na płytach maszyn W ibracyjnych 
ustawia się drewniane lub metalowe 
formy, kształtem przypominające fo ­
remki, używane przez dzieci bawiące 
się w w ilgotnym  piasku. Formy w y­
pełnia się specjalnie przyrządzoną za 
prawą gruzobetonową.

Spraumość naszej straży pożarnej
n a k a z a ły  irezo ra jsze  ć ir ic z e n ia  

i r  gmacSm P o lite c h n ik i

W  ijs iaiug
M U Z E U M  N A R O D O W E : Z b io ry  stale: 

M alars tw o  polskie. Sztuka zdobnicza. 
Z b io ry  S ztuk i S ta ro żytn e j — o tw arte  
w godz. 10 — 15. W  p o n ied z ia łk i M uzeum  
zam kn ię te . . .

z w i ą z k i  Z A W O D O W E  (W ybrzeże  Gdan  
akie). W ystaw a rysu n kó w  St. Żó łtow skie ­
go z trasy  W —z . o tw a r ta  codziennie  od 
8 do 17-ej.

SA RP (Foksal 1), W ys taw a: „M iasto ,

W iKLlJBm M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  1 N A U -
K  OW C O W  (K ró lew ska  3): W ystaw a m a­
larstw a W . Fangaza i  scenografii Bogusza.

T eatry
O O r.S K l (K arasia  2): godz. 1® ..Pan in -  

gpektor p rzyszed ł“ .
KiAiMiEtRłAŁNY (Foksal 16): nieczynny* 
M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81): godz. 19

„W esele Fonsia*.
R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska ®): 

o go-dz. I M 3 „Ś m ierć  T a re łk in a “ .
P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): godz. 19 

„E ięe  pana P o lr ie r“ .
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20) godz. 

19 „O kno w  les ie“ .
N O W Y  (P u ław ska  39): godz. 10 „Zem sta

n ie to p e rza “ .
K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): godz.

19 „Seans“ .
T E A T R  L E T N I (Polna 26) : godz. 19.15

„S ka łm ie rzan ik i“ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un -

tow ska 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw ­
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M arszałkow ska 81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i staropolskie".

S Y R E N A  (L itew ska  3): godz. 19 15 „M lecz
D eim okra-tesa". Ostatnie d n i. „ .....

T E A T R  L A L K I 1 A K T O R A  „ G u liw e r  
„ G t l w e r  w k ra in ie  L ilip u tó w ".

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ick ie j 6): „Opowieść o C hop in ie". 
Soboty godz. HS.30, n iedz. godz. 12.

C Y R K  N r. 2 (N ow ogrodzka rog C hału­
bińskiego). P rzed staw ien ie  w iecz. godz, 
19.30, w  sobotę i  n iedz. 1-5.30.

Kina \

T L A N T IC  (C hm ielna 33): ,,N o ckau t‘V  
7 15 17 21. Z w . Z a w . 19.
A L l A o iu M  (Z ło ta  m :  „U lic a  g ra n i-  
3" godz. 14.30. z w . Zaw . 16.30, o godz.
. 211 seanse zarezerw ow ane. ...
3 'L O N IA  (M arszałkow ska 56). „o zu i
5" godz. 15, 19, 21. Z w . Z aw . U
[Y L ,O  vVV (M a rsza łko w ska  1121) .  „P a g
", godz. 14.30, 18.45. 21.15. ZW- ZBW  W  
K T U A L N O S C I N r. 1 (M arszałkow sk  
: pocz. codziennie godz. U . zrn 
grarn-u w  k ażd y  p ią tek .
K T Ó A L N O S . i in ż y n ie rs k a
z. codziennie godz. 12, zm iana P
tlu w  każd y  p ią tek . __
¡TRUDNA (In żyn ie rska  2): „ A n t o n i i  An

i T ' i  Ł «  lk  2i z-w. s r w . i l :
ĘCZA (S u z in a ’ 4)-: „AUsher c laroy
z, 1-5. 11, 21. Z w . Za-W. 1®, w  m edż. i  
ęta 13, 15, 17, 21, Z w . Z a w . W- 
¡POLICA (N arb u tta ł .S ios tra  ióka 
z. 17, 19 21, w  niedz. i  św ięta !•>. 17, >
Z w . Z a w . o 17 i  19 50 proc. zhizlci bdet;
M A J  (Podskarbińslca 4): „A sU tm  

an in“ , godz. 17, 19 2J-

U 21 bm. (w to re k )  usłyszymy 
8.00 12.04

Dla^wsi:2Ä',Komitety członkow- 
n if  rz y ta ć “ , „R o z m a w ia m y  ze
im i“ . i2.50 P z-ze rw a . 15.30 D la

dzieci: „Badacz nieustępliwy". 15.50 
Pogadanka. 16.00 Koncert z Budapesz­
tu. 17.15 Koncert rozrywkowy. 18.00 
S. P. 18.15 Utwory skrzypcowe. 18.30 
Z życia Czechosłowacji. 19.15 „Na mu­
zycznej fa li“ . 19.45 „Opowieść o Chopi- 
hie“ — Czartkowskiego. 20.00 Koncert 
symfoniczny. 21.40 Muzyka taneczna. 
22.25 Schubert: Fantazja f-m oll w wy­
konaniu Szpil-mana i Lefelda. 22.45 
Muzyka taneczna. 23.10 U twory De- 
bussy‘ego. 24.00 Koniec audycji.

WARSZAWA n
P ro g ra m  og ó ino .p o lek i 12.50 —  15.30.
W ia d o m o ś c it  16.S0 1745 19.45 22.00 

23.00. W s z e c h n ic a : 2140.
12.50 Melodie ludowe. 13.20 PCK. 

13 35 Muzyka. 14.00 Dla chorych. 14.15 
Mu-zyka polska. 15.30 Przerwa. 16.50 
Muzyka popularna. 17.15 Audycja poe­
tycka. 17.30 Arie i pieśni. 18.00 Mu­
zyka taneczna i  rozrywkowa. 18.50 
Pogadanka. 19.00 Koncert symfonicz­
ny. 20.00 M uzyka, ludowa. 20.40 „Pan 
Chopin opuszcza Warszawę“  — słu­
chowisko. 21.20 Muzyka popularna. 
22 20 Muzyka taneczna. 22.45 Muzyka 
kameralna. 23.15 Koniec audycji.

PoJslcie R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
zin iten  w  p ro g ra m ie .

W  dniu wczorajszym z okazji Tygod­
nia Obrony Przeciwpożarowej odbyły się 
pokazy strażackie na obiekcie Politechni­
ki Warszawskiej. W  akcji wzięły udział 
4 sekcje III oddziału straży pożarnej. Ze 
względu na odnowio-ny fronton, gmachu 
i znajdującą się wewnątrz wystawę, mu­
siano zrezygnować z użycia świec dym­
nych, mających imitować pożar. Niemniej 
pokazy były b. efektowne. Samochody 
zajechały przed gmach i po krótkiej od­
prawie przystąpiono do akoji. Strumienie 
wody polały się z licznych węży. W  bły 
skawicznym tempie wysunęła się w górę 
automatyczna drabina. Licznie zebrana 
publiczność przyjęła okrzykami uznania 
sprawną akcję strażaków, którzy spokoj­
nie, lecz,szybko wykonywali rozkazy ofi­
cerów. Widać było, że są dobrze wyszko­
leni i że przy prawdziwym pożarze rów­
nie dobrze spełnią swe zadania.

Korzystając z chwilowej przerwy na­
wiązujemy rozmowę z jednym z nich. 
Bolesław Krześłak jest jednym z najstar­
szych strażaków w III oddzielę. Ma za 
sobą 30 łat służby. Od 1919 r. pracował 
w I oddzięle na Nalewkach. Posiada 
liczną rodzinę. Z 3 synów jeden zginął 
na wojnie.

— Czy nie czuje się pan zmęczony 
pracą w swym trudnym zawodzie?

—■ Nie. Od małego dziecka czułem do 
niego zamiłowanie. Wydaje mi się, że 
nie potrafiłbym już pracować w innym 
fachu. Człowiek znajduje zadowolenie w 
śpieszeniu z pomocą bliźnim.

— Ma pan zapewne wiele wspomnień 
z tak długiego okresu pracy?

Go mnie najbardziej interesuje
w mojej gazecie? 

I »MOlia P r n k l y c z n e ,

—■ Tak — niektóre pożary utkwiły mi 
w pamięci. Właściwie pamiętam wszyst­
kie poważniejsze pożary w Warszawie, 
jak np. wielki pożar fabryki „Wulkan“  
na Pradze, W akcji brały udział wszyst­
kie oddziały, niestety nie wiele dało się 
uratować. Gasiłem także pożar uniwer­
sytetu na Krakowskim Przedmieściu. 
Ogień spowodował dość duże straty. Splo 
nął wtedy cały pawilon. AJe straż nie 
dopuściła do rozszerzenia się ognia. W  
1939 roku ratowaliśmy Warszawę przed 
bombami zapalającymi. Jeździłem wraz 
z 18-letnim synem często nawet 50 razy 
w ciągu dnia.

— Czy obecnie zdarzają się nieszczę­
śliwe wypadki wśród strażaków?

o wiełe Częstsze. Wynika to z większego 
bezpieczeństwa, dobrej organizacji, wy­
szkolenia i starań dowództwa.

— Jak przedstawia się sprawa wyna­
grodzenia?

— Obecnie jesteśmy zupełnie zadowo­
leni* Pensje są wystarczające. Było trochę 
ciężko w pierwszym okresie po wyzwo­
leniu, ale wtedy cały kraj był wynisz­
czony.

Gwizdek przerywa nam rozmowę. Roz­
poczyna się druga część ćwiczeń — ra­
towanie ludzi z płonącego budynku. 
Ochotnicy spośród zgromadzonych widzów 
zjeżdżają na linach lub w specjalnym wor 
ku ratowniczym z okien 2 piętra.

Pokazy były jeszcze jednym dowodem 
sprawności naszej straży« (o)

M iodow a zam knięta  
dla trollejjbusóuj

Od poniedziałku 20 bm. skasowana 
zostanie kom unikacja trolleybusowa 

Bardzo rzadko. Przed wojną były \ przez ul. Miodową. Wozy l in i i  ,,51“  i
,53“ dojeżdżać będą ty lko  do pl. Ma­
łachowskiego.

Zm iany te w y n ik ły  w  zw iązku z 
wykańczaniem trasy W—Z. (s)

D e rb is ta

m r* 1 8 Kr 935-1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWO-SPÓŁDZIELCZE  
Ekspozytura Warszawska w Warszawie, ul. Stawki 4

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodów ciężarowych:
1. Ford V  8 t. n iem iecki szt. 3
2.- Renault 2 tonn n 2
3. Gaz-AA 14 1*7
4. Opel - B litz  3 tonn. •9 1
5. M atford if 1
6. Peugeot *9 1
7. Horch n 7
8. S iln ik  Mercedes 170 » 1
9. S iln ik  Steyer NCC tt 1

Ustny przetarg odbędzie się w  dniu 23.VI.
na terenie „Spedytor“ Ekspozytura Warszawska ul. S taw ki 4.

K r. 960-1

Ogłoszenie o przetargu samochodów
CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

Warszawa, ul. Grażyny Nr. 15
ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż pojazdów mechanicznych 
osobowych następujących marek:
, Mercedes“ Typ 200 „Pengeet“ Typ 402 BL,
’ Mercedes“  Benz „A ustro-D a im ler“ Typ ADR

'"O pel" Typ-P 4 , D. K. W." FZ 700
,Skoda Rapid“ „W anderer“ Typ 250.

Powyższe pojazdy mechaniczne można oglądać w  garażu Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ — przy ul. Czerniakow­
skiej N r. 80a od dnia 21.VI. do dnia 25.V i, 1949 j., w  godzinach 10—14. . 
O ferty na zakup z podaniem oferowanych cen należy do dnia 30.V I. jj 
1949 r. przesłać w  zalakowanych kopertach z napisem przetarg na sa- I 
mochody“ pod adresem: Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc ; 
Chłopska“ , W-wa, ul. Grażyny Nr. 15. Dział Adm, - Gospodarczy. O t- h 
warcie ofert nastąpi w  dn iu  2 lipca 1949 r. o godzinie 10. Centrala jj 
Rolnicza zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wzglę- ¡i 
du na cenę, oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- Ń 
czyny. K r. 958-1 g ===

Nouie okazy tu ZO O
W  drugiej połowie czerwca br. przybe 

Ją do Warszawskiego Ogrodu Zoołogicz 
nego nowe okazy. Będą to 2 tygrysy sy­
beryjskie, byk.w aturi (rzadka odmiana 
afrykańskiego bydła z ogromnymi rogami) 
i ogierek z gatunku „pony“ . Zwierzęta te 
otrzyma Warszawa od ZOO z Kopen- 

| liagi w drodze wymiany za żubra.

Puszczona w ruch maszyna działa 
przez niezwykłą częstotliwość wstrzą 
sów, od których osiada umieszczony 
w formach m ateria ł gruzowy. Nad­
m iar wody ścieka po płycie na zie­
mię pod .nogi drepczących w gumo­
wych butach robotników. Po c h w ili 
zatrzymuje się maszynę i  robotnicy 
w yjm ują  z form gotowe elementy, 
mające służyć do budowy przyszłych 
gmachów.

W ciągu k ilku  lub k ilkunastu go­
dzin, ustawione pod daszkiem lub  po 
prostu na otwartym  powietrzu prefa 
brykaty, zamieniają się w elementy 
budowlane o różnych kształtach i 
twardości granitu. Prefabrykaty przy 
pominają klocki z jakich dzieci skła­
dają sobie domki dla zabawy, z tą  
różnicą, że każdy tak i , klocek“  wa­
ży od k ilk u  do kilkudziesięciu k ilo ­
gramów.

W pracowniach architektonicznych 
Zakładu Osiedli Robotniczych opra­
cowano kilkadziesią t najlepszych ty  
pów i rodzajów budynków mieszkal­
nych. Z tych wzorów korzystają bu­
downiczowie nowych osiedli robot­
niczych, którzy zajmują się planowa 
niem nowowznoszonych dzielnic.

Nowowznoszone osiedle M uranów 
powstanie właśnie z k ilk u  w ybra­
nych typów w ie lk ich  bloków i ma­
łych domków. Zabudowę osiedla roz 
poczęto od strony parzystej ul. Le­
szno, która weszła w  skład trasy 
W—Z.

Budowa nowych domów szybko po 
suwa się naprzód, dzięki je j zmecha 
nfetowaniu i zastosowaniu współza­
wodnictwa na każdym odcinku budo 
wy. Murarze wznoszą domy ze wspo­
mnianych już wyprodukowanych z 
gruzobetonu „k locków “ , z któ rych  
każdy zastępuje k ilk a  lub k ilkana ­
ście cegieł.

Na w yn ik i prac nie trzeba będzie 
długo czekać. Pierwsze w ie lk ie  blo­
k i o 4 kondygnacjach i długości 104 
m etrów staną przy trasie W—Z w  
stanie surowym już w  dniu 22 lipca  
br. B lok i te mieścić się będą na 
trzym etrowej wysokości tarasach u - 
sypanych z gruzu.

KeR

Pouiiśle
na „cenzurouianym “

Obrady DRN
Na ostatnim posiedzeniu pienamyni

D.R.N. Warszawa — Śródmieście przy 
licznym współudziale przedstawicieli ko i 
mitetów blokowych, omawiano przede 
wszystkim sprawy Powiśla, na tle spra 
wozdań przedstawicieli Ubezpieczalni 
Społecznej i WSS.

W  ożywionej dyskusji omówiono braki 
tej dzielnicy i sposoby usunięcia ich.

Przewodniczący S.R.N. ob. Żanrk-M i 
chałski, mówiąc o wciągnięciu do pracy 
nad planem sześcioletnim najdrobniej­
szych komórek zorganizowanych, jakimi 
są komitety blokowe, zobowiązał je do 
złożenia swych dezyderatów' na rok 1950 
do dnia 1.7. br. Stwierdził on, że współ­
praca komitetów blokowych z radami 
dzielnicowymi może dać pozytywne wy 
niki.

Na zakończenie obrad przedstawiciel 
Starostwa zreferował sprawę nowego 
„Statutu Komitetów/ Blokowych". Statut 
ten daje komitetom duże uprawnienia i 
przy zorganizowaniu współpracy z rada 
mi wiele da się zmienić na lepsze.

W yścigi konne

S e n s a c y jn e  z u jy c ię s tu jo  in  D e rb a c h
Szczecin udekorow any b łękitną wstęgą

Nieoczekiwany zurycięzca tegorocznych 
Herbów na Służewcu —  koń Szczecin, 
dat swoim zwolennikom 14 tys. wypłaty, 
co jest rekordem wypłat totalizatora w tej 
gonitwie.'

W czorajsze D e rb y  b y ljw  tila byw alców  
I S łużew ca o lb rzym ią  niespodziankę. K lęskę  

ponieśli fa w o ry c i: Brześć, Fuitu.sk, H om el 
i S trum ień . B łę k itn ą  wstęgę zdobył n ie- 
typow an y wogóle — Szczecin.

To  k lik u  fa ls tartach  ze s tartu  ruszyła  
zgrupow ana staw ka. P o p ro w ad z ił Ira n , 
P u łtu s k , za n im  R ym anów .

N a  po łow ie  p ros te j p rzesu nął się z ostat 
niego m ie jsca  H om el. — N a  p roste j w ysu­
n ą ł się R ym anów  za n im  S tru m ie ń .

N a  fin iszu  z ryw e m  w ysuw a się Szcze­
c in  i  m ija  p ierw szy  celow n ika  z a n im  
S tru m ie ń , R ym anów  1 T r ie s t.

Zw ycięsk iego  ko n ia  u d ek o ro w a ł gen. 
B u-kojew ski w ręczając  u p o m in k i tre n e ro ­
w i M o le  m l ze i  żo łrie jo w i B ogobow iczow i.

PRZETARG
C. S. S. „Społem" Oddział Okręgowy w Chojnicach przy «1. Gen. Stali­

na 14, teł. 20, sprzeda w drodze przetargu 1 motocykl bez wózka 110 125 cm3
1 motocykl Zundapp bez wózka 200 cm3. t
Peflektanci mogą powyższe motocykle obejrzeć każdego dnia w garażu 

Oddziału w godz. od 10-tej do 12-tej.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta przetargu na mo­

tocykl“ , należy składać do dnia 4 lipca 1949 r. do godziny 10-tej po czym 
nastąpi otwarcie ofert.

Kierownictwo Oddziału zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, 
oraz dowolnego wyboru oferenta, j<r 947-0

C. S. S. „Społem"
Oddział Okręgowy w Chojnicach

F A B R Y K A  CELULOZY I k  
i PAPIERU

we W łoc ław ku  ul. Łęgska n r  4. —  —

przy lilie natychmiast: H
1 IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK  \
1 IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A
2 T E IC H N IK O W -M E C H A N ilK O W  Z------
Podanie z odpisam i św iadectw  k ie - ------- :
row ać pod w w . adres, Z g ło s z e n ie -------
osobiste pożądane. K r  K l-0

i  W s ÿ S a g r o § & s
ie tn ie j sukni —  garsonki, 

ubrań harcerskich , 
płóciennego, dam skiego kapelusza  
oraz w zo ry  d rew n iaczkó w  z sam o- 
dzralu i r a f i i .  Paska i  g u z ik ó w  z 

ra f i i  k o łn ie rza  „ r ic h e lie u “ 
podaje  n r  20

„Wykoiów 1 Wiórów“
ClEiNiAi 30 Z Ł . K r . 053-1

J OifloüzeiKin drobne
UNIEW AŻNIENIA

Z G U B Ï

Skradziono książeczkę wojskową RKU, 
dowód osobisty, legitymację partyjną, 
K urek Stefan, M ińsk Ż w irk i. ' 
_________ 26466-1
Z gubi on, 0 Zaświadczenie re jestracji 
RKU Włochy rta nazwisko Pielak 
Henryk. 1246-I

Zgubiono dowody, Legitymację Ga­
zowni m iejskiej, Partyjną Kartę Roz­
poznawczą W nuk Edward, K arta  re­
jestracyjna C. R. K. W. Włochy. , I 
_______________ _____________ 1232-1
Zgubiono legitym ację szkolną B a r­
bara Duszyńska, Piastów, Dworcowa 
42. 26748-1
Zgubiono kartę demobilizacyjną na 
nazwisko M iko łuk Józef ppor. RKU 
,Warszawą w Praęa. 1237-1

G o nitw a  1 — P ila  (j, R adgow ski) G ir la n .  
da, Fa tim ę .

T o t. i®30 f r .  399. 330 po rz . 3360.
G o n itw a  2 — K a rc ia rz  (ż. S tasiak), B i-  

r ik ilk a .
Tot.. 360.
K onie  w yco łane : H urag an , Sanok.
G o n itw a  3. — G a d ir (ż. R an iew icz) Waw-> 

rzy n , O hag.
T o t. 510, f r .  330, 360 porz. l?9fl.
G o n itw a  4 — Isthm us <j. P a łiń sk i), Soa 

k ó ł Ganey.
T o t. 510 fr.. 360, 420 porz. 1080.
T r ip la : K arc ia rz , G ad ir, Is thm us 1590 z ł.
G o n itw a  5 — D erb y  — Szczecin, (ż. B o .  

gobow iczj. S tru m ie ń . Rym anóW , T r ie s t
T o t. 14070 fr . 1740, 570, 5X0.
T r ip la : G a d ir, Is thm us. Szczecin 50550 z ł.
G o n itw a  6 — P ika  ( j. Z iem iań sk i) L a b o r. 

C arnero .
T o t. 990 fr. 030, 780 po rz. 3960.
T r ip la : Isthm us, Szczecin, P ika  574SO z ł.
G o n itw a  7 — Sibem ol ( j .  W o jtasg  P ośw ist

Jastarn ia  (T a rn in a  została na s tarc ie  __
zw ro t s taw ek).

(Tot. 3780 fr . 300, 330, 390 po rz. 14700.
T r ip la : Szczecin, P ika. S ibem ol 32400 z ł.
G o n itw a  8 — M onte Cassino (ż. M ic h a ł,  

czyk) Taras, O r li  (H a jn ó w ka  została na  
starcie — zw ro t s taw ek).

To t. 930 f r .  480, 570 porz. 1860.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
l i 6 Rracy 25 z& wyraz, m inim um  w słów, maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71'_rrn
mm. zł. 130: 121-200 mm zi. ISO.
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. z ł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170: 73 —, 
120 mm. zł. 220: 121 -  200 mm zł “ ’ ¿P 
2?J U,?00 “ m- zl 340: ponad 300 m-n‘ zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł 85- 
71— 120 mm. zł. 100: 121 — 200 n rn  
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10097 ci ro i 
zet. W numerach niedzielnych i  świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 

°£jtoszen administracja nie od ren 
wiada. 3\aleznosc za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą -
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen. 
traía w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p., teł. 857-93 i 887-08, oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3'5, Złota 1L 
przy Marszałkowskiej. Praga, ul. Tar- 
gowa 67 (księgarnia Jeżewski eg u)1 
„Im pet Sikorskiego 42, Księgarnia 
„Czytelnik“  ul. Puławska 49, księga r- 
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95, 
W K ra ju : wszystkie oddziały ..CzyUi- 

n ika" i B iuro Ogłoszeń.
11 ■ ■ ^

Redaktor naczelny Henryk KorotyAafcf

áp. Wyd.-Ośw ..Czytel. -k" Druk. Mr 3

£-8009?
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¡WYCHOWANIE FIZYCZNE
N i e u d a n y  r e w a n ż  p i ł k a r z y

D a n i a - P o l s k a  2 : 1  ( 0 : 1 )
O pinia  graczy i . . .  

działaczy
f f  szatni piłkarzy polskich po ostat­

ni m gwizdku sędziego, zawodnicy zaczęli 
tozstrząsać przyczyny przegranej. Wszys­
cy zgadzali się w jednym — przegrana 
była niezasłużona. Druga bramka strzeh~ 
na była ze spalonego. Duńczyk Lundberg 
był przynajmniej 3 metry przed obrońca­
mi Polski, kiedy otrzymał piłkę. Co do 
gry zdania były podzielone.

Rybicki mówił, że był trochę speszony 
debiutem w reprezentacji, Barwiński, że 
robiło się co mogło, Qracz określił prze­
ciwników mianem rosłych chartów, z któ 
rytni trudno walczyć, Xokot II skromnie 
powiedział, że poza uzyskaniem bramki 
prał bardzo słabo, bo źle się czuł. ĆMa~ 
utoń miał pretensje do kolegów, ze wysta­
wiali mu piłki , za daleko, i przez cały czas 
musiał gonić, Suszczyk był jedyny, który 
powiedział, że grało mu się nieźle.

Siedzący za bramką rezerwowi Cieślik 
i  Borucz mówili, że Duńczycy grali lepiej 
od naszych, ale można było z nimi wy­
grać. Dwie przypadkowe bramki strzelo~ 
ne Rybickiemu i brak strzałów w ataku 
polskim były potuodem porażki.

7rener Xuchar — matka piłkarzy — 
pochwalił pupilków za poprawę kondycji, 
techniki i za wytrzymanie tempa, ganił 
za brak dyspozycji strzałowej. 7rener
PZĆPĆN 7oryś narzekał na brak odpowiedz 
niego środkowego pomocnika i zwolnienie 
tempa na początku drugiej połowy gry, 
a członek kapitanatu PZĆPĆN Szymkowiak 
chwalił Suszcżyka, ganił sędziego za uzna 
nie drugiej bramki.
. Xierownikom Duńczyków p. Peterse- 
nowi podobała się pierwsza połowa, druga 
za to nie przypadła mu do gustu. Poza 
tym uważał, że gra była zbyt ostra.

Reprezentanci Danii skarżyli się na 
zmęczenie podróżą.

Lekkoatle tk i polskie  
ulegają Czeszkom

GODNIE z przewidy­
waniami kobieca re­
prezentacja Polski 
przegrała z Czeszka- 
mi w Krakowie, acz­
kolwiek w nieco w y­

sokim stosunku 36:59. Przyczyniła 
się do tego dobra forma naszych 
'przeciwniczek, które w dysku i osz­
czepie — konkurencjach, w których 
■miały dotychczas najgorsze wyniki 
Robiły rekordy swojego kraju. Jedyne 
pierwsze miejsce zajęła Gębolisówna 
w skoku w  dal, a osiem innych pa­
dło łupem drużyny gości.

Bardzo ciekawy przebieg miała 
sztafeta 4X100. Adamska uzyskała 
ok. 10 m. przewagi nad swoją ry­
walką, ale Gburkówna bardzo źle 
zmieniła i Czeszki wyrównały stra 
tę, a szybka Sioneroya na finiszu do 
konała reszty i pierwsza wpadła na 
taśmę.

Mim o zwycięstwa  
Duńczycy nie zachwycili

IED ZIELN Y występ piłkarzy Danii w  Warszawie rozczaro­
wał 40 tys. widzów zebranych na Stadionie W. P. Wśród 
wychodzących tłumów na każdym kroku ¡słyszało się pyta­
nie — jak mogła z nimi przegrać nasza reprezentacja w Ko 
penhadze aż 0:8. Istotme, to co pokazali nam Duńczycy nie 
można nawet porównać z grą Węgrów, Czechów lub Jugo­
słowian.. Goście mogli zaimponować jedynie poprawnym 
wyszkoleniem technicznym, dobrą grą głową i lepszym niż 

w naszym zespole zgraniem. Wynik 2:1 (0:1) nie krzywdzi walczących 
drużyn. Polacy zagrali ambitnie i o dziwo — dość dobrze technicznie 
Oczywiście o taktyce naszych piłkarzy nie można mówić zbyt dużo.. Gra 
była ciekawa tylko w pierwszej połowie, po przerwie zmfettiiia się w 
ostrą i chaotyczną kopaninę. Bramki zdobyli dla Danii — Redketulorf 
i Lundberg, a dla Polski — Kokot I I .  Sędziował Nemoowsky (CSR).

Gra rozpoczęła się nerw ow ym i i  
chaotycznymi atakam i obu drużyn. 
Po tym  nieciekawym  wstępie, w  któ 
rym  rzucała się w  oczy przewaga 
techniczna gości, do głosu dochodzą 
Polacy, k tórzy od 20 min., mają sta­
łą przewagę.

Wypady ataku duńskiego pod 
bramką polską są zawsze niebez­
pieczne. Duńczycy zdobywają szyb­
ko teren d ługim i podaniami na 
skrzydła, lecz nie dochodzą do do­
godnych pozycji strzałowych. A taki 
polskie idą prawą stroną, lecz Ko­
ko t I I  dobrze .pilnowany przez Pe- 
tersena tra c i w iele piłek. W 39 m i­
nucie niebezpieczny przebój Praesta 
ra tu je  w  ostatniej c h w ili Barw iński 
w yb ija jąc  p iłkę  na korner. W 43 m i 
nucie ¡Polacy zdobywają bramkę po 
ładnej kon jb inac ji Spodzieji z Ko­
hutem. P iłkę  dostaje Spodzieja, po­
daje do Kohuta, k tó ry  strzela z prze 
boju. B ram karz duński odbija p iłkę  
pod inogi nadbiegającego Kokota I I  
i  ten loku je  ją  w  siatce.

Po przerw ie Duńczycy ruszają 
ostro do ataku i d o '30 m in. panują 
na boisku. Polacy zostają zepchnię­
ci do defensywy i jedynie sporadycz 
nyrni atakam i przedostają się pod 
bramkę gości. W 6 m inucie Recken 
dorf jest sam na sam z Rybickim , 
lecz w  ostatniej ch w ili Barw iński

T riu m f Kempóumy 
ib zaw odach  

szyb ow cow ych
W  niedzielę nastąpiło w Żarze uro­

czyste zamknięcie międzynarodowych za­
wodów szybowcowych, podczas którego 
ogłoszono ostateczne wyniki zawodów, 
w których startowali najlepsi piloci szy­
bowcowi Czechosłowacji, Węgier i Polski 
o-raz jeden zawodnik Bułgarii.

Uroczystość zamknięcia zawodów roz­
począł krótki raport, zdany przez prof. 
Huimena wiceministrowi Balickiemu, po 
czym odczytano wyniki, które przedsta­
wiają się następująco:

1) Kempówna (Polska) — 890 pkt., 
2) Ziętek (Polska) — 798 pkt., 3) Svinka 
(Czech.) — 687 pkt., 4) Góra (Polska) 
—• 681 pkt., 5) Haza (Czech.).— 651 
pkt., 6) Sebesta (Czech.) — 612 pkt.

w yb ija  p iłkę  na fcorner. Za chw' 
Duńczycy zdobywają dwa dals\ 
kom ary, a gra toczy się stale pc 
braką polską. W 10-te j mkn. gości 
zdobywają niespodziewanie w yrów  
nującą bramkę. P iłkę, w yb itą  prze 
bramkarza Nielsena przyjm uje be- 
pośrednio Reckendtorf, podprowadź 
pod bramkę i  z b lisk ie j odległość 
strzela nieuchronnie. K on tra tak i P 
laków kończą się na polu karny i: 
gości. Polacy, zepchnięci do defen 
sywy, nie po tra fią  przeprowadzić 
skutecznej akcji. W 13-tej m in. Brzo 
zorwski zatrzymuje p iłkę  ręką. Dale 
k i rzu t w o lny przejm uje nieobsta- 
w iony Lundberg, podprowadza p ił­
kę pod bramkę i z paru m etrów 
strzela, m imo in te rw enc ji Rybickie­
go. Od te j ch w ili gra zaostrza się. 
Od 30 m in. Polacy przechodzą do 
ofensywy dążąc do zdobycia w yrów  
nującej bram ki, jednak chaotyczne 
ataki, nie przynoszą w yników . Duń­
czycy stale atakują^ zdobywają jed 
nak trz y  dalsze kormery i w yn ik  nie 
ulega już zmianie.

Polacy zagrali ambitnie, jednak 
po .przerwie zmęczeni narzuconym 
przez siebie tempem w  pierwszej po 
Iowie, opadli z sił. Najlepiej w  na­
szej drużynie w ypadł R yb ick i w  
bramce i Suszczyk w  pomocy. Z po 
zostałych zawodników  spełn ili swe 
zadanie B arw ińsk i w  obronie oraz 
Spcsdzieja, Gracz i K ohut w  napa­
dzie.

r x v . : . .  < -i
t

mm
* »  i » f c i t  U

' 4 ^
• . .v,:

X  :- ^ . 5 ""w: ■ ■.*
-

' ■ ' <■■■ ; „ •

Dania.
efektownych ale ryzykownych parad Rybickiego i ._. , ;.ict2,i t-oiska_

(Jolo 7ronckowiak — APT)

Tenisiści Rum unii
prouiadzą z Polską 3: 2
W  drugim dniu meczu tenisowego Pol­

ska — Rumunia Polacy zdobyli dwa 
punkty, wygrywając grę pojedyńczą ko­
biet i grę mieszaną. Jędrzejowska poko­
nała Stanesku 6:4, 6:4, ą w grze mie­
szanej Jędrzejowska i Skcnecki pokonali 
parę rumuńska Wertheim — Caralulis 
8 :6 , 6 : 2.

W  grze podwójnej Polacy Bełdowski 
i Skonecki przegrali z Rumunami Cara- 
iufe —- Szmidt 2:6, 4:6, 1:6.

Stan meczu brzmi obecnie 3:2 na ko­
rzyść Rumunii.

Poznań—W rocłau j 2 : 2 
uj p iłc e  nożnej

W  międzyokręgowym meczu piłki noż 
nej Poznań zremisował z Wrocławiem 2:2 
(1:0), zdobywając bramki przez Czapczy 
ka i Wojciechowskiego II, Wrocław zaś 
przez Borka i ' Szymczaka.

W y n ik i tu rn ie ju  
m łodych pięściarzy

W drugim  dsniu ogólnopolskiego 
100 m. — Sicnerova (C) — 12,5, 2 . . ̂ urnie.ju m łodych talentów  pięściar- 

Moclerówna — 13,2; 200 m. — 1. Si- Isk ich  w  L u b lin ie  stoczono 9 walk, 
klova (C) — 27,1, 2. Cieślikówna — | które  przyniosły nast. w yn ik i:
27,7; 80 m. płotki — Lomska (C) — i. W muszej K u k ie r (Lub lin) poko-
12,2, 2. Pilskova (C) — 13,21 4X100 
m. — 1. CSR — 51,3, 2. Polska — 
52,0; kula — Komarkova (C) — 12,75, 
2. Breulanka — 12,41; dysk — 1. 
‘Jungroya (C) — 39,30 (rekord CSR), 
'Z. Stachuvicova (C ) — 38,44; oszczep 
1— Zatopkoya (C) — 42,0 (rekord
GSR), 2. Stachowicz — 37,55; skok 
■wzwyż — 1. Modrakova (C) — 1,45, 
2. Kriczeroya (C) — 1,45, 3. Rcro- 
Wiec — 1,45; skok w dal — 1. Gębo 
ilfeówna — 5,26,

nał na punk ty  Gumowskiego (Śląsk); 
w  koguciej Ścigała (Poznań) poko­
nał Barańa (Lublin) przez t. k. o. w  
I I  r.; w  p ió rkow ej — Parnke (Po­
znań) z w /tię ż y ł na punkty  Szalę 
(Lublin); w  lekkie j Sadowski (Szcze 
ci-n) pokonał m in im aln ie  Ponantę 
(Śląsk); w  półśrediniej Kwaśniewski 
(Warszawa) pokonał Zielińskiego 
(Lublin); w  średniej Grzelak (Poz­
nań) pokonał na punkty Cebulaka 
(Pomorze).

N ieo fic ja ln e  w yn ik i 
„jed n o d n ió w ki“ 
samochodowej

Pierwsza Jednodniowa Jazda Konkur­
sowa A. P. punktowana do mistrzostw 
samochodowych Polski na rok 1949 przy­
niosła następujące wyniki:

Klasa i do 1.200 com: 1) Gens na 
KDF, 2) Skoczkowski na Fiacie 1.100 
(Bank Rolny), 3) Kular — Fiat 1.100 
(Bank Rolny).

Klasa II do 2.200 ccm: 1) St. Wierzba 
na Lancim, 2) Gala na Citroenie (NBP).

Klasa III ponad 2.200 ccm: 1) W it­
kowski na Cheyrolecie (Min. Oświaty), 
2) Holomej na Cheyrolecie (Min. Skar­
bu).

Jadący poza konkursem inż. Rychter 
na Citroenie, pędzonej surowym spiry­
tusem gorzelnianym, miał najlepszy czas 
w swej klasie, wykonując próbę zręczno­
ści w ciągu 13 sek.

Uroczyste zakończenie Igrzysk  
m łodzieży szkolnej

Ponad 15.000 w idzów zebrało się 
na. stadionie W.P., gdzie odbyło się 
w  niedzielę uroczyste zakończenie 
I  Ogólnopolskich Igrzysk Sporto­
wych Młodzieży Szkolnej, połączone 
z okręgowym Świętem W.F. Na za­
kończenie Igrzysk przybyli: m in. o- 
św ia ty d r Skrzeszewski przedstawi­
ciele GUKF z dyr. M otyką na czele, 
dyr. B iura  SP w  M in . Oświaty — 
ppłk. P iątkowski . oraz komendant 
w oj. SP — ppłk. Pokrzyw».

Po przemówieniach min. Skrze­
szewskiego i  dyr. GUKF — piasła 
M otyki, ponad 6.000 młodzieży prze­
maszerowało przed lożą hionorową. 
Najliczniej reprezentowany był o-

Druga reprezentacja PZPN  
u jjgrała z Lublinem  5 : 3

W  niedzielę druga reprezentacja PZPN 
pokonała reprezentację Lublina 5:3 (3:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Tram- 
pisz i Krasówka — po 2, Brzeski II — 1, 
dla Lublina: Wesołowski, Różyto i Bara­
nowski — po 1.

W rzesiński m istrzem  
szosowym Polski

A  trasie Częstochowa — 
P iotrków  — Częstocho­
wa o długości 176 km. 
odbył się p ią ty  po wojnie 
wyścig ó szosowe m i­
strzostwo Polski. Na star 

i1 cie stanęli najlepsi kola­
rze polscy. Fogoda nie 

sprzyjał® zawodnikom, bowiem od 
rana mżył deszcz, czyniąc jezdnię 
oślizgłą i niebezpieczną. N ie przeszko 
dziło to jednak w  utrzymaniu przez ko 
larzy wysokiego tempa które docho 
dziło do 40 km./gcdz..
1 W ostrej walce na fin iszu zwy­
ciężył Wrzesiński (Bolonia War­
szawa) w  czasie 4:32,10 gedz. Ten 
sam czas mają: 2) Czyż (Gwar­
d ia  Warszawa), 3) Rzeanicki (Polo­
n ia  Warszawa) 4) Wyględa (Ruch 
Chorzów). 5) Motyka (Kraików). Ga­
b rye lu , Kapiaka, Napiarałę, Nowo- 
czka, M icha Olszewskiego, Pisgata, 
Pietruszewskiego, Salygę, Siemińskie 
'go i Stolarczyka sklasyfikę wano na 
'6 miejscu.

Z bezpłatnego miejsca...
Sezamy rynek biletowy po raz pierw- mo olbrzymiego tłoku, duża ilość po- 

szy w historii powojennych meczów rządkowych dawała sobie znakomicie ra­
mi ędzypaństwowych poszukiwał biletów, dę, chętnie i grzecznie informując publicz 
a nie ofiarowywał ich do sprzedaży. Jylko mość . A publiczność nie zawsze chciała 
czterech osobników miało do sprzedania zastosować się do 7-miu wskazówek 
„stojące , a reszta w ilości ok. 50-ciu PZPćN~u, zamieszczonych w pismach co- 
zaczepiałą przechodniów utartym zwro- dziennych i sportowych.
tent: „kto ma trybunę do zbycia". , , , . . •, . .1 początek drugiej połowy meczu junto-
D  ramy stadionu WP zostały otwarte *  rów opóźnił się nieco przez brak pił 

o godz. t4.30, a już 15 minut potem ki. Cjwizdek sędziego głównego rozległ 
miejsca stojące były szczelnie wypełnione, się dopiero wówczas, kiedy arbiter tinio- 
Pierwsze oklaski zebrali trzej funkcjona- wy poszedł do szatni i przyniósł zgubę, 
riusze ĆMO, którzy wyprowadzali zbyt A tymczasem na bieżni spoczywało spo~ 
głośno awanturującego się jegomościa. kojnic 100 nowych piłek, przeznaczonych 

Z przyjemnością notujemy, że Zarząd dla Ludowych Zespołów Sportowych. 
PZPN stanął na wysokości zadania. M i- r  r  , , . ,
______________ _____________________ 14/  pewnym momencie na trybunach

VV wybuchł „groźny" pożar. Publicz­
ność głośno domagała się akcji jedynego 
strażaka, który zresztą znalazł się na me 
czu jako widz. Strażak pośpieszył na miej 
sce wypadku i ugasił ogień przy pomocy 
jednego wiadra wody. Okazało się, że za­
jęły się od niedopałka śmieci spoczywa~ 
jące za ławkami od początku wojny 1939. 
Xierownictwo stadionu powinno zdecydo­
wać się w końcu na generalne porządki, 
bo pożar wczorajszy nie był pierwszym 
wypadkiem. A kiedyś może być bardziej 
fatalny w skutkach.

J 1/ bży prasowej zdarzył się tylko je­
den przykry wypadek. Pewien „ l i ­

ter ai-satyryk-po eta", korzystając z grzecz 
ności dziennikarzy, od których dostał b i ­
le t, wyraził suwją wdzięczność przez za­
jęc ie  n iew łaśc iw ego  m ie lc a  p rz y  p u lp ic ie
przeznaczonego dla sprawozdawców spor­
towych. ĆNa interwencję porządkowych, 
a nawet funkcjonariuszy ĆMO, odpowia­
dał bardzo niegrzecznie i nie dał ruszyć 
się z miejsca.

Cóż robić, bić się z niekulturalnym 
facetem nic będziemy — westchnęli z po 
litowaniem milicjanci i wrócili do swoich 
zajęć.

N \  trybunach siedziała bardzo głośna 
grupa ludzi, którzy uryli z zachwytu 

po każdej akcji Polaków. Xiedy ktoś im 
zwrócił uwagę, że są za głośni, posłyszał 
odpowiedź: „Przecież pisali, żeby dopin­
gować swoich, a my to właśnie robimy".

jeden z ryczących zagłuszał wszystkich 
i denerwował tym siedzących blisko niego.

— On zaraz wysiądzie — powiedział 
fachowo popularny bokser Xomuda — nie 
wytrzyma kondycyjnie. — 7 rzeczywiście, 
krzykacz wyczerpał siły już przed koń­
cem pierwszej połowy.

kręg warszawski. Oprócz zawod­
ników  maszerowała tu także m ło­
dzież, która wystąpiła  na defiladzie 
z pokazami gimnastyki zespołowej. 
Burzą oklasków przyjęto, maszerują­
cą .na końcu barwną grupę żeńskich 
zespołów tanecznych.

W pokazach gimnastyki rytm icznej 
wzięło udział 2.500 uczniów i uczeń 
n ic szkół średnich oraz 1.700 dzieci 
w  w ieku 10—11 la t ze szkół podsta­
wowych. W ykonali oni szereg efek­
townych ćwiczeń. Przed występem 
zespołów tanecznych m in. Skrzeszew 
ski wręczył nagmedy i dyplomy de­
legacjom zespołów w  k lasyfikacji 'iti- 
gólnej. Oprócz pucharów i statuetek 
wyróżniające się zespoły otrzymały 
w iele nagród praktycznych, ja k : ra- 
di.o, aparaty fotograficzne, książki i 
sprzęt sportowy.

W dalszym ciągu uroczystości od­
były się występy żeńskich zespełów 
tanecznych, oparte na motywach tań 
ców ludowych. Po zakończeniu poka­
zów min. Skrzeszewski dziękował oso­
biście k ierow nictw u ćwiczeń tych 
zespołów za przygotowanie udanych 
występów. Trzy uczennice wręczyły 
min. Skrzeszewskiemu wieniec, uw i 
ty  ze zbóż i kw ia tów  polnych. Na za­
kończenie min. Skrzeszewski jesz­
cze raz podziękował nauczycielstwu 
i młodzieży szkolnej za włożoną pra 
cę i pogratulował im sukcesu jakim  
n iew ątp liw ie  były Igrzyska — rezul­
tat tej pracy. Po ogłoszeniu zamknię­
cia zawodów odegrano hymn m ło­
dzieżowy, po czym przy dźwiękach 
hymnu państwowego uczniowie opu­
ścili flagę z masztu.

W w yn iku  dwudniowych rozgry­
wek pierwsze miejsce w  Igrzyskach 
zdobył K raków  805 5 pkt., przed Ło­
dzią — 7S8 pkt., Warszawą — 721 
pkt, Pomorzem — 695 pkt. Katow i- 
c?mi — 630 pkt. i Poznaniem — 593 
pkt.

bieliłyuma zazwyczaj publiczność war 
szawska nie zdała wczoraj egzaminu, 

(głośne gwizdy po atakach Duńczyków 
na bramkarza Polski Rybickiego, były 
objawem zupełnej nieznajomości przepi­
sów gry, które na to pozwalają. Ryłko 
nasi piłkarze nie korzystają z tego punk­
tu przepisów. Za granicą robią to bardzo 
często. ‘ ‘ Cel
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da tku  W olodźka n ie  m ógł przypuszczać, że m nie ja ko  m łodego ch łop­
ca szczególnie za jm u je  gospodarstwo, w ięc przez ogród w ró c iliś m y  na 
tra k t.

VII.

—  Naprawdę?
—  Jak Boga kocham. K ie d y  M a rty n  P ie trow icz  pow ie: „M o je  sło­

w o św ię te“ , to  ja k b y  siekierą  odrąbał. Proś, n ie  proś -4- w szystko jedno. 
Zresztą A nna M artynow na  m oja m ałżonka, ma u niego m nie jszy aw an- 
taż n iż  Eu lam pia  M artynow na.

Ach, m ój Boże! —  p rze rw a ł nagle i z rozpaczą załam ał ręce. —

a w  ty m  w ieku!...
M a r ty n  P ie tro w icz  znow u się ocknął.

—  A nno! —  zaw o ła ł —  pobębniłabyś trochę na fortep ian ie ... M ło ­
dzi panow ie  to  lub ią .

O bejrza łem  się... w  p oko ju  s ta ło  coś, co w yka zyw a ło  żałosne po­
dobieństw o do fo rtep ianu .

N A Ł E M  dobrze zięcia M a rtyn a  P ie trow icza : nazyw a ł się S le tk in ,
/ j W ła d im ir  W asiliew icz, b y ł s ierotą, w ychow ank iem  m q je j m a tk i, N iech pan spo jrzy, co to?‘ J ¡k iá  ”nie ‘god ¡iw iéc  w T k o s lłla T ą *  półośm ine

synem drobnego urzędnika, k tó ry  za jm ow a ł się sp raw am i naszego m a- owsa, naszego owsa. W id z ia ł pan? I  ja k  tu  żyć? Zbóje, bandyci! Rze-
W iedzia łem , że A nna by ła  bardzo surow a i w ym agająca, że baby :^ k u .  z  początku umieszczono go w  szkole pow ia tow e j, potem  w stą - czywiście, p raw dę m ów ią —  nie w ie rz  Jeśkowemu, B ieśkowem u, J e r i-

i  d z ie w k i b a ły  się je j ja k  ognia -  ale cóż! Anna  M artyn o w n a  d rażn iła  Pl ł  do „o jcow skiego  b iu ra  , potem  dano m u  pracę w  magazynach pan- now i, B ie lin o w i (tak  się nazyw a ły  czterj, okoliczne wsie). Ach, ach,
sk ryc ie  m oją  w yobraźnię... Zresztą skończyłem  w te d y  p iętnaście la t, -  s tw ow ych  i  w reszcie ożeniono go z córką M a rtyn a  P ie trow icza . s tra ty  tu  na pó łto ra , a może i na dwa rub le !

M o ja  m atka  zw ała go „Ż y d k ie m “ : i  rzeczyw iście S le tk in  ze sw o im i W  głosie S le tk ina  słychać b y ło  n iem al szloch. Spią łem  konia  i  szyb- 
kędz ie rzaw ym i w łoskam , czarnym i i  w iecznie m o k rym i, n ib y  gotow a- ko się odda liłem .
ne ś liw k i oczyma, sw o im  jas trzęb im  nosem i  szerok im i czerw onym i Jeszcze dobiegały m nie o k rz y k i S le tk ina  gdy nagle na zakręcie 
w a rgam i m ia ł coś w  sobie z ty p u  żydowskiego. T y lk o  skórę m ia ł b ia łą  d rog i ukazała się ta sama córka C harłow a, Eulam pia, k tó ra  w ed ług  A n -
i w  ogóle b y ł dość p rzys to jny . Z  n a tu ry  b y ł usłużny, b y le b y  ty lk o  spra- ay  M a rty n o w n y  poszła w  pole po b ła w a tk i. Gęsty w ianuszek tych
wa me m ia ła  mc wspólnego z jego osobistą korzyścią. W tenczas z chci- kw ia tów  otaczał je j głowę. W  m ilczen iu  w ym ie n iliśm y  u k ło n y  E u lam -

S łucham  ojcze -  odparła  A nna  M artynow na. -  A le  co ja  za- X S S  Í t o '  in t - f u^ ca>, ™  brzydsza n iż  siostra, ty lk o
g ram  tem u panu? Jego to  n ie za interesuje. ? rz v pom in™ć o d fn S  m u b í  cv i  obraża ł sTe i ie cza f i l ś l i  ie i h l í  lnneS°} rodza ’ u - B :>da wysoka postawna -  wszystko w  n ie j

-  Czego w ięc nauczy li cię na pensji? n a tv c h m S S ^ ie ^ ł n f a n o  ° bletm Cy’ ° br3Zał S1<?’ ]ąCZał J6Sh ^  b^ °  W le lk“  “  1 § ł ° w a ’ 1 noSh 1 ręce, i b ia łe  ja k  śnieg zęby, a zw łasz-
-  W szystko ju ż  zapom niałam ... zresztą s tru n y  popękały. na tychm iast n  e spełń ano. . . cza>. ^ y? u k ł®- o m g lo n e , c iem noniebieskie oczy podobne do szklanych
G łosik A n n y  M a rty n o w n y  b y ł bardzo m iły , dźw ięczny i  ja k b y  pe- L u b lł w łoczyc się po polach ze strzelbą, a gdy zdarzało m u się pacio rków . W szystkie  cz łonk i je j c ia ła  b y ły  p ra w ie  m onum enta lne (nie

łen  ska rg i podobny do głosu ja k i w yd a ją  czasem z siebie drapieżne ustrze lić  zająca lub  kaczkę, wówczas uroczyście w k ła d a ł sw oją  zdo- darm o b y ła  córką M a rtyn a  P ie trow icza), ale harm on ijne . W idać by ło ,
, ^  J bycz do to rb y  m yś liw sk ie j, m ów iąc p rzy tem : „N o, teraz sobie b ry -  że E u lam p ia  n ie w iedzia ła , co począć z jasnym , g rubym  w arkoczem

P _  7- P7ał M a r tv n  p ie tro w ic z  i  zam yś lił się... -  hm., za- k a j’ 1 ta k  m i n ie  «ciekniesz! Teraz m nie  się przydasz!“  i trz y k ro tn ie  ow inę ła  go w o kó ł ciem ienia. Usta m ia ła  prześliczne, św ie -
1 nhpirzeć m im m  nrzyDatrzeć sie —  D°tmego ma pan k 0m k a, —  rzd k ł sw o im  sepleniącym  głosem, ze 3ak roza> m alinow e, a gdy m ów iła , to  środek je j górne j w a rg i u n o '

W olodźka z paniczem pó jdz ie  —  H e j' W ołodźka! -  zaw o ła ł do sw o- Pomagając m i w leźć na siodło -  p rzyd a łb y  m i się ta k i ko n ik ! A le  gdzie s ił f ię  zlekka, co w yg ląda ło  bardzo m ile . A le  w  spo jrzen iu  je j o lb rzy

oprow adza! po podw órzu ™ jeeo k p . *  * *  ^  £ 5
n ia , —  zaprowadź panicza na gumno... i  wogóle... pokaz m oje gospo- p l iy p  ud1,
darstw o. A  ja  się trochę zdrzemnę! Tak! W szystkiego najlepszego. -A- CZY Panu obiecała?

W yszedł z poko ju , a ja  za n im . Anna  M a rtyn o w n a  zaczęła na tych - G dyby obiecała! N ie, a le  ponieważ jest ta k  w spania łom yślna,
m iast sprzątać ze s to łu , czyn iła  to  pośpiesznie i  ja k b y  z p rzykrością . w i?c myślałem ...
W  progu  odw róc iłem  się i  z łożyłem  je j uk łon , ale ona ja k b y  n ie  do- —  N iech się pan zw róc i do M a rtyn a  P ie trow icza.
strzeg ła  m ojego uk łonu , ty lk o  znowu się uśm iechnęła i  to  jeszcze zja - —  Do M a rtyn a  P ie trow icza ! —  p o w tó rzy ł przeciąg le  S le tk in . —
d liw ie j n iż  poprzednio. M a rty n  P ie trow icz  ta k  samo odnosi się do m nie, ja k  do jakiegoś ta m  w ym a ch iw a ł rękam i, a ona sta ła bez ruchu. Słońce ośw ie tla ło  je j wy«

O debrałem  z rą k  zięcia C harłow a uzdę m ojego konia. Poszliśm y na nędznego ha jduczka M aksym ki. O stro nas trzym a  i  żadnej nagrody n ie  sok3 postać, a w ianuszek b ła w a tkó w  jaśn ia ł b łę k ite m  na je j g łow ie , 
gum no —  ale ponieważ n ic  tam  nie zna leź liśm y ciekawego, a w  do- w idać za w szystkie  trud«- f s f

kozacka k re w “  —  m ó w ił o n ie j M a rty n  P ie trow icz. Trochę się je j lę­
kałem. Ta postawna piękność p rzypom ina ła  m i nieco swojego o jczu lka .

O djechałem  od n ie j n iezbyt daleko i usłyszałem, że zaczęła śpię« 
wać rów nym , s iln ym , nieco zbyt ostrym , p ra w ie  ch łopsk im  głosem, 
potem  nagle u m ilk ła . O dw róc iłem  się i  ze szczytu wzgórza u jrza łe m  
ją  stojącą obok zięcia C harłow a przed skoszoną ośm iną owsa. Sletkin

(D. c. n.)


